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Gdy otwiera sią . konferencja moskiewska

la ii iii Rr
TV dniu dzisiejszym rozpoczyna się w Moskwie konferencja ministrów spraw zagranicznych państw zwycięskich, która ostatecznie zaaprobuję ustalone na kon­

ferencji poczdamskiej granice polsko-niemieckie,
Z tej okazji wydajemy specjalny numer ,£lowa Polskiego"  świadczący że:

1) Postanowienia poczdam skie Polska zrealizowała usuwając z Ziem Odzyskanych napływowy element niemiecki,

S) Osadzając na tych ziemiach ponad 4 miliony Polaków,

S) którzy przywrócili tej ziemi jej prawieczny charakter Polski,

Dr .LUDWIK BAZYLÓ W

GRANICA POLSKO NIEMIECKA
klęski swego ciemięży cielą, nie 
móc wyzyskać momentu, którego 
żaden i  nich nawet w snach sobie 
nie wyobrażał. Jeśli Konferencji1 
Pokojowa nie zwróci wolnośei Łu- 
żyeom, tragizm tego nieszczęśliwe­
go narodu urośnie do rozmiarów) 
po prostu kosmicznych.

Granica na Odrze i Ngsie 
—stara koncepcja

Piastowska
Tak więc, gdy w drugiej połowi# 

X  wieku po ras pierwszy zetknęli
(Dalszy ciąg na stronie 2-iej),

nym kolorze, którym były ich zaco-1 
fane formy ustrojowe i przywią­
zanie do pogaństwa. Na arenie 
walki na śmierć i życie z prący­
mi na wschód Niemcami nie mieli 
żadnych szans — zostali też wy­
tępieni tak doszczętnie, że oprócz 
wzmianek historycznych jedynie 
dość skąpe zabytki językowe 
świadczą*o ich tragicznym bycie.

Łużyczanie przetrwali daleko le­
piej, sprawę ich przesądziła jednak 
germanizacja zacbodnieh rejonów 

j Dolnego 6ląska. Przetrwali zresz- 
| fą tysiąc lat niewoli tylko po to,
' ażeby dzisiaj, doczekawszy się 
i pierwszej w dziejach kompletnej

NA PRZESTRZEŃ! WIEKÓWI nicy z Niemcami w ogóle, ani 
l-przedtem ani dzisiaj. Oszezędzilo- 
] by to naszym dziejom niewątpliwie 
| łez i krwJ, a współczesnym Pola­
kom, nawet tej odrobiny zdenerwo­
wania, ja k ie  odczuwają, studiując 
gtiomanofilskie mowy Byrnesa czy 
Churchilla

Zagłada Slotriańszczpzng 
Zachodniej

Przyczyną powstania trwałej 
granicy polsko - niemieckiej było 
zupełne wytępienie wszystkich Sło­
wian połabskich i zmajoryzowa- 
nie łużyckich. Nas] połabsey p o -; 
bratymcy sprzed wieków stanowili j 
ciekawy okaz daltcmzmn socjolo- ’ 
gicznego: widzieli wszystko w jed-j

I należeliśmy dc- Słowian najbar- j 
dziej wysuniętych na zachód i gdy- > 
by nL pewien nieprzyjazny nam j  

I splot przyczyn, nie mielibyśmy gra |

Od chw;l>, w której los osadził I 
plemiona germańskie obok Sło-1 
wian zachodnich, minęło już lat i 
o wiele więce, niż tysiąc. My nie |



„Zier^a Odzyskane nad Odrqt Nysq i Bałtykiem sq dziś }ui polskie

i nigd/ paiskimi być n b  przesianą" (PrtŁ Bieruł 2 5 . 7 . 1C4 3 )

G ranica
polsko-meaiocfea

(dokończenie ze str. 1-ej) 
się Polacy z Niemcami no pola wal­
ki, nasza granica zachodnia była 
jui właściwie granicą polsko - nie­
miecką, mimo że od Niemców prze­
dzielali nas Łużyczanie. We leci, 
Obodryei i Wagrowie. Pizy koń­
cu panowania Mieszka i granica 
ta przebiegała z niewielkimi różni- 

. cam podobnie jak dzisiejsza: w
dolnym biegu Odry bardziej na za­
chód, w południowej części kraju 
nieco na wschód od Nysy Łużyc­
kiej, Graniea odpowiadała bar­
dzo dokjadnie ówczesnej konstela­
cji etnicznej plemion słowiańskich, 
stanowiąc zarazem niemal stupro­
centowy wykładnik naturalnych 
dążeń rozwojowych społeczeństwa 
polskiego. Jest wielką zasługą 
pierwszych Piastów, że problem 
ten rozumieli bezbłędnie ł że 
przez długi czas kruszyli kopię dla 
jego realizacji. Dzisiejsze oparcie 
się państwa polskiego na Odrze i 
Nysie nie jest niczym innym, jak 
tylko zaktualizowaniem starej kon­
cepcji piastowskiej.

W i e l k i e  d z i e ł o  C h r o b r e g o
Granica polsko - niemiecka z 

czasów Mieszka przesunęła się 
podczas panowania jego wielkiego 
następcy dalej na zachód. Chrobry 
najlepiej z wszystkich władców 
pojął perspektywy zagadnienia. 
Ponieważ wobec stale rosnącej za­
borczości niemieckiej walka o gra­
nicę musiałaby z natury rzeczy 
prędzej czy później przyjąć cha­
rakter obronny, co zwykle kończy 
się ujemnie dla obrońców, Chrob­
ry wybrał odmienny punkt widzę-' 
nia, postępując jak wytrawny psy­
cholog. Wiedział, ze w stosuitku 
do Niemców najwłaściwsza jest me 
toda agresji i zastosował ją z 
precyzją, o której wystarczająco 
świadczą sukcesy: takimi sukcesa­
mi 3jjfiflw)W8v/JÓfrmMl .PĄzgssłfiŹci 
tylko zwycięzcy spod Grunwaldu i 
zwycięzcy z r. 19-15.

W  długiej wojnie z cesarzem Hen 
rykiem, Chrobry nie bronił swoich 
granic; to cesa rz bronił swoich i 
tak trzeba kwestię stawiać, cho­
ciaż zmienne koleje szczęścia na 
polach bitwy i krótkotrwałość 
osiągniętych zdobyczy przesłania 
zwykle interpretatorom tej epoki 
tło właściwe. Granica Polski prze­
sunęła się na pewien czas aż poza 
Łabę. Trudno dziś powiedzieć, czy 
Chrobry liczył się' z gwałtownością 
takiego organizmu państwowego, 
raczej tak, z uwagi mb ludność sło­
wiańską zdobytych terytoriów, 
która okazywała najżywsze zado­
wolenie z jego podbojów. W  każ­
dym razie, odsuwając granicę na 
zachód, komplikował zamierzenia 
niemieckie; na to, ażeby się dobrać 
do dawnej granicy polskiej, trzeba 
było naprzód walczyć o zajęte 
przez Chrobrego Łutyce i Miśnię.

O s t a t n i  p o z y t y u m t j  s u k c e s  
p o l i t j i k i  polskiej

Syn Chrobrego, król Mieszko II, 
podjął s pochwały godną stanow­
czością agresywną politykę swego 
wspaniałego ojca. Mieszko II  po­
dobnie jak Chrobry docierał w dwu 
krotnej wyprawie de rzeki Sali, a 
olbrzymie waga tych wypraw leży 
nie jr .prsbleaaa tycznych dekla­
macjach o orężu polskim ac.d Salą, 
leci znowu w świadomym zrozu­
mieniu konieczności stosowania 
takich właśnie metod dla dobra ca­
łości koncepcji utrzymania zachod­
niej granicy Polsku Wiadomo, że 
osaczonej podówczas ze wszystkich 
stres Polsce , zabrakło, niestety, sił 
aa urzeczywistnienie tej podstawo­
wej Idei: prócz ziem innych odpa­
dły wtedy bezpowrotnie Łriyce W 
pierwszej połowie w. X II, za cza­
sów- Bolesław* 'Krzywoustego, gra­
nic* polsko - niemiecka przebiega, 
znowu linią granicy Mieszka I, * 
wyjątkiem odcinka • teduocnego, 
gdzie Krzywousty zdołał zająć 
*koczny pas. Pomorza zachodniego 
M  północny zachód od Szczecina,

bijąc łu nawet rekord Chrobrego. 
Był to już jednak ostatni pozytyw­
ny sukces polityki polskiej.

Okres rozbicia 
dziel nicoutego

Po śmierci Krzywoustego Polska 
wkroczyła w okres t.zw. rozbicia 
dzielnicowego. Rozdrobnienie jed­
nolitego dotychczas terytorium 
pociągnęło za sobą nieustanne’ 
walki o władzę między poszczegól­
nymi książętami dzielnicowymi, 
co stanowiło z kolei przyczynę o- 
sta hienia koncepcji utrzymania 
należytej granicy zachodniej. Ksią­
żęta dzielnicowi skłonni byli raczej 
poświęcić pewne terytoria na ołta­
rzu swoich osobistych ambicji, niż 
walczyć z Niemcami, do czego 
zresztą i sil nie mieli. Okres ten 
stał się dla Polski tym nieszczę­
śliwszym. że zbiegł się z,okresem 
kolosalnego wzrostu zaborczości 
niemieckiej, konkretyzującej ' się

wielkich mistrzów a później ksią 
żąt pruskich. Na skutek krótko­
wzroczności Zygmunta III  udzielo­
no nawet zezwolenia na połączenie 
Prus z Brandenburgią — był to 
jeden z czynników, których całość 
stanowi genezę upadku Polski. Na­
turalnym jego następstwem w po­
lityce niemieckiej brio pojmowanie 
ziemi pomorskiej jako korytarza, 

‘ który d!a połączena Prus z Bran­
denburga należy za wszelką cenę 
zlikwidować. Jak bezwzględnie tę 
likwidację przeprowadzono — 
świadczą trzy rozbiory Polski.

Traktat Wersalski 
nie naprawił 

krzguid wiekowych
Rozbiory zlikwidowały jednak 

| tylko słupy graniczne, a nie”graai- 
| cę serc. Niemcy zdawali sobie z 
tego sprawę w wysckiia stopniu i 
stąd ten niesłychany kunszt ich

w nowej fali podbojów, zainicjo­
wanej przez awie wybitne, choć 
pod względem charakteru ujemnej 

■ pos aei: margrabiego brandenbur­
skiego Albrechta Niedźwiedzia i 
księcia saskiego Henryka Lwa. ! I K - r r r , -  f,-.' .. f  ^ . , j

„Granie z konferencji poczdamskiej nie potrafią podwa­
żyć obrońcy i opiekunowie Niemiec pp. Byrnssy i Churchifle. 
Na ns*se ziemie piastowskie Niemcy już nigdy aie powrócą 
i powrócić nie mogą. Niemey i Ich ©b-rońey wiedzą i musią 
wtedsieć, że Polska nie jes! sama i źe za naszymi granicami 
na Odrze i Nysie stoi cały świat słowiański, a nasze granice są 
popierane przez wszystkie demokratyczne i pokojowe elementy 
świata.".

(Wteesr. Gomułka — a przemówienia na dożynkach opolskich)

Utrata Pomorza
Opancerzonym kohortom poprzed 

ników Hitlera nie mogły się oprzeć 
piemiona połabskie. Ziemie ich u- 
legly ostatecznemu poubojowi, w 
s ia d ła  którym poszła 'masowa i 
konsekwentna kolonizacja terenów 
leżących na wschód od Łaby. Jed­
nocześnie pojawiły się pierwsze ja­
skółki germanizacji na Śląsku. Zie­
mia śląska aie stije się wprawdzie 
przez to niemiecką, lecz nasycając 
się nieus:annie obcym elementem, 
przekształca się powoli w dojrzały 
do zerwania przez Niemców owoc. 
Syn bohatera z pod Legnicy, Bole­
sław Rogatka, sprzedaje Niemcom 
część Ziemi Lubuskiej, wykazując 
w ten sposób zupełny brak z-rozu- 
mienia zasadniczych podstaw pol­
skiej polityki. Całą sprawę skom­
plikowało do reszty usadowienie 
się krzyżaków obok Mazowsza od 
roku 1226 i tak intensywnie przez 
aien prowadzony podbój Prus, że 
plemię pruskie podobnie jak po- 

| łabskie, uiegło całkowitej zagła­
dzie. Zdobyte Prusy przekształcili 

i krzyżacy w bastion wojującej niem 
ifzyzay, powiększywszy go w roku 
j 1309 zdradzieckim opanowaniem 
['Pomorza gdańskiego, 
i

...i Śląska
Niektóre wydarzenia wieku XI-V 

miały w ogóle skutki bardzo tra­
giczne. Po utracie Pomorza przy- 

i szła kolej na Śląsk, którego zrzekł 
się Kazimierz Wielki na rzecz 

i zniemczonych Luksemburgów czes­
kich. Wybór Jagiełły na króla 

i pol skiego i Unia z Litwą oderwa- 
i ły polską ąyśi polityczną ca dłu­
gie wieki od zagadnień zachodnich. 
Granica poi-ko - niemiecka prze- 

j staje właściwie istnieć jako pro- 
j bl-eui, który zwęża się odtąd i o- 
■ graniczą wyłącznie dc kwestii ato- 
i*unków polsko - krzyżackich.

i Geneza upadku Polski
Mocarątwo jagiellońskie zdołało 

wprawdzie zadać' Zakonowi dwA 
potężne ciosy: Grunwald i woj­
nę trzynastoletnią Ij/ÓĄ — 1ĄS6,’ po- 
której wróciły do nas Pomorze i 
Warmia,, leci na ostateczny krok, 
t.j. na likwidację państwa -itien.iec 
kiego w Prusach nie zdecydowano 
się aigdy; poprzestano na dobrej 
wierze i teatralnych hołdach

polityki germanizacyjnej. Ze wy­
siłki niemieckie nie dały żadnych 
rezultatów, przekonaliśmy się po 
pierwszej wojnie światowej, kiedy 
to mozolnie '.przez 150 lat nakłada­
na patyna niemiecka przeminęła 
ż pierwszym wiatrem naszej nie­
podległości. Pomimo tak nieza­
przeczonych dowodów polskości na­
szym ziem zachodnich, mocarstwa 
wersalskie ado&yłyńnę tylko na wy-’ 
tyczenie skarykaturowanej i urą­
gającej wszelkiemu zdrowemu roz­
sądkowi granicy polsko - niemiec­
kiej. Skrawki Górnego feląska, 
granica między Chorzowem a By­
tomiem, kilkadziesiąt kilometrów 
pustego wybrzeża, parodia wolne­
go miasta w Gdańsku i enklawa 
praska — to wszystko, cośmy zdo­
łali wydrzeć po konferencji wersal­
skiej, powstaniu wielkopolskim, 
trzech powstaniach śląskich' i obn 
plebiscytach. Ograbionemu rzuco­
no ochłapy, grabieżca zatrzymał 
wszystko.

Granica 
sprzed lat tysiąca

Dziwaczne rozwiązanie kwestii 
polsko - niemieckiej przyniosło na­
stępstwa, w ramach których tak 
samo dobrze mieszczą się komory 

'gazowe Majdanka, jak i zrćwna- 
i ne z zieurą Coventry. Mielibyśmy 
[ wszelkie podstawy do przypusz­
czenia, że uzewnętrzniona w po- 
wornych wybrykach hitlerowskich 

właściwa mentalność narodu nie­
mieckiego odstraszy zwycięsców 
ostatecznie od wszelkich półśrod­
ków i te nasze * przypuszczenia 
stanęły sa mocnym fundamencie 
po decyzjach poczdamskich, W 
Poczdamie wytyczono granicę pol­
sko - niemiecką taką, jaką "bida j 
przed lat tysiącem. Jest ons dziś i 
jak i wówczas bezwzględnie tpra 
seiedlHta i jedynie możliwa.

Przykry zgrzyt 
u; hąruionii zgody

Wrześniowe przemówienie Byr- 
nesa stanowiło przykry -zerzyt na 
jednolitej j.ai, . zdawałoby się, 
tafii p o \ r  - i mniemań wszyst­
kich mężów stanu, przynajmniej w 
sprawach dotyczących zrńbowa- 

i nyeh kiedyś pr ;z Niemcy terytor­
iów. Słowa By mes a nabiorą jed­
nak głębszego satczenift dopiero 
po pobieżnym choćby przest-nd iowa 
niu związków ekonomicznych no­
wych Niemiec •*; Anglią 1 • Stana­
mi Zjednoczonymi; dalekie są one 
od ideału wypieszczonego w myś­
lach mu 1 tim il i a rdeęó w sza Atlan­
tyk*. Kapitał an^Losaski opro­

centowałby się bez wątpienia szyb­
ciej i lepiej na niemieckim Śląsku 
riż na polskim, nam jednak, przy­
zwyczajonym podczas okupacji do 
łez własnych, trudno będzie zrozu­
mieć łzy kapitału amerykańskiego. 
Sami zresztą kapitaliści, ludzie 
trzeźwi i chłodni, na pewno pojmą 
niewspółmierność między swoją za­
chłannością a sprawiedliwym sta­
nowiskiem Polski i ustąpią z szań­
ca, którego obrona przynosi im zni­
kome zaszczyty. Ostatnia mowa Be- 
rina jest wyraźną zapowiedzią ta­
kiej imiany punktu widzenia.

Nouta granica
Nasza nowa granica * Niemcami 

czyni zadość wszelkim postulatom. 
Jest bardzo dobra pod względem 
geopolitycznym i strategicznym, 
jest niemal w całości granicą natu­
ralną, ponieważ przebiega szlakiem 
rzek, nadto skraca linię sąsiedz­
twa z Niemcami do minimum. Wy­
suwane przez Polskę żądania lewe­
go brzegu Odry są również słuszne. 
Granica polsko - niemiecka jest 'wła­
ściwą granicą et nic mą Polski na 
zachodzie. Najsubtelniejsze badania 
naukowe i najdokładniejsze źródło­
we poszukiwania nie mogą dowieść 
niczego innego, prócz imponującej 
polskości Ziem Odzyskanych. Świa­
dectwem jej są w pierwszym rzę­
dzie setki tysięcy autochtonów Gór­
nego i Dolnego Śląska, Ziemi Lubu­
skiej, Warmii i Mazurów. O pol­
skości mówią niezliczone zabytki 
sztuki z czasów piastowskich, mó­
wią zniekształcone lub odrzucone 
przez Niemców nazwy miejscowe, 
mówi cała historia kultury.

Nie możemy ustąpić
Nie możemy zawrócić i  drogi je­

dynie słusznej. W imię czego mo­

glibyśmy sprzeniewierzyć się kon­
cepcji, która w najlepszym zdrowi* 
przetrwała tysiąc lat? Nie przema­
wia za tym żaden, najmniejszy na­
wet dowod historyczny; aktnaln* 
zas znaczenie granicy polsko ■ nie­
mieckiej jest równie doniosłe i tak 
samo jasne. Życiowa konieczność 
przekształcenia Polski na państwo 
przemyslo wo - rolnicze pozostałaby 
bez Ziem Odzyskanych Da zawsze w 
sterze merozwiązalnych zagadnień. 
Przypływu milionów Polaków ze 
wschodu i zagranicy na tereny, 
guzie . niejednokrotnie znaleziono 
lepsze warunki naturalne i możli­
wości rozwojowe, nie można żadną 
Jsiarą skierować zwykłym naka­
rm  na drogę powrotną; doprowa­
dziłoby to do katastrofalnych za- 
bnrzeń wewnętrznych. Granica pol­
sko-niemiecka jest wprawdzie gra­
nicą terenów po większej części zde 
wastowanych i pozbawionych swej 
właściwej wartości, lecz ńa dobro 
Polaków należy właśnie zapisać, 
że z takim zapałem i w takim tem­
pie rozpoczęli i prowadzą dnieło od­
budowy.

Wszystko przemawia za nami, 
ńjc przeciwko nam. Zmiany, jakim 
ulegała granica polsko - niemiecka 
na przestrzeni wieków, przechodzą 
do historycznej przeszłości. Jeśliby 
kiedykolwiek jeszcze zajść miała ja­
kaś zmiana, to chyba albo kosztem 
bytu Niemców, albo naszego. W  in­
teresie ludzkości leży, żeby taki dy­
lemat nigdy nie miał miejsca. Kon­
ferencja moskiewska jest jednym ■ 
ogniw łańcucha, który ma zespolić 
ludzkość w umiłowaniu pokoju. W  
interesie ludzkości konferencja mo­
skiewska przynieść musi aprobatę 
decyzji poczdamskich.

DR LUDW IK BAZYLOW.

„Oesekujesny w najbliższej przyszłości formalnego aatwler 

dzenła uałanowdooej w Poczdamie słusznej j sprawiedliwej gra 
n k y  polsko - t»«amłeckief“. <3xpóse uran. Cyrankiewicsa)

EoicU si iw . M arcina we W rocław ia .

SŁOWO POLSKOE Nr. (T! Str. S
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Psz.emysł Doln, Śląska
Leęcntśflł
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O ran . P o id a Ł  s to la

Óąęial R ratsi. F»$*«a.
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cent większa na głowę mieszkańca 
w Polsce niż w Niemczech.

Wojna i okupacja niemiecka 
w dużej mierze zmniejszyły jeszcze 
nasz — i tak niezmiernie mały — 
przedwojenny potencjał produkcyj­
ny. Aby sobie uzmysłowić rozmiar 
zniszczeń wojennych w Polsce, wy­
starczy nadmienić, że w przelicze­
niu na złote przedwojenne przekra­
czają one sumę 100 miliardów, czy­
li 20 miliardów dolarów w-g przed 
wojennej relacji wymiennej.

Współczesne nasze pokolenie sta­
nęło więc przed gigantycznym zada 
niem podniesienia Polski z ruin 4 
zgliszcz wojennych oraz wzięło net 
swoje barki ciężar, likwidowania 
naszego przedwojennego niedoroz­
woju ek on om iczn egoNie mogli­
byśmy nawet marzyć o wykona-

(Dalszy ciąg na str. Ą-cj).

Z powyższej tablicy wynika, że 
produkcja przemysłowa, przypada­
jąca na. głowę każdego mieszkańca 
Polski była kilkakrotnie niższa a- 
niżeli w przytoczonych krajach. 
Zwłaszcza wymowne są cyfry doty­
czące Polski i  Niemiec. Widzimy, 
że na każdego Niemca przypada­
ło węgla 2(5 razy więcej, aniżeli na 
każdego Polaka, siali 6 razg wię­
cej, surówki 10 razy 'więcej i ce­
mentu prawie 4,5 razy więcej. Tyl­
ko w produkcji shoża Pols&a góro­
wała nieco nad Niemcami. Gdy jed­
nak uwzględnimy, że Polska wywo­
ziła za granicę część wyproduko­
wanego zboża, to okaże się, że ilość 
zboża, pozostała do spożycia we- 
Trnętr*®*go, była tylko o kilka pro-

gospodarcze Polski tych kaplta- 
łów, które osiągnęli z, pracy poi- 
skiego przemysłu. Dorobek wytwo­
rzony pracą polskiego robotnika i 
inżyniera wędrował więc w pokaź­
nej części za granicę.

Nie mając odpowiedniej bazy 
przemysłowej i nie rozbudowując 
potencjału przemysłowego, nie moi 
na było podnieść na wyższy poziom 
ani rolnictwa, ani innej dziedziny 
gospoda rstwa narodowego. Drepta 
lśniy na miejscu. Nie posuwając 
się naprzód, musieliśmy cofać się 
wstecz.

Poftijając inne czynniki, nawet 
wyżej przytoczone cyfry wykazują 
dostatecznie, że Polska lat 1918 — 
1939, będąc niepodległą, nie mogła 
być i nie byia silną i niezależ­
ną. Siłę i niezależność danego 
państwa mierzy się bowiem w 
pierwszym rzędzie stopniem jego 
rozwoju ekonomicznego, ilością wy­
produkowanej masy towarowej, 
przypadającej na głowę każdego 
mieszkańca. A  Polska zajmowała 
w tej dziedzinie zastraszająco nis­
ką pozycję w porównaniu z innymi 
krajam i.-Ilustruje to najlepiej po­
niższa tabela, zawierająca dane 
za rok 1937:

esyzny, lecz nawet pracując we \ 
własnym kraju wzbogacał swoją 
pracą inne narody. Nie byliśmy, 
jako naród, gospodarzami u siebie. 
Według opublikowanych wykazów, 
które z reguły obniżają dane w tej 
dziedzinie, mieliśmy w całym prze­
myśle ' ł trasporcie polskim 40% 
kapitału zagranicznego, z tęgo. w 
przemyśle górniczym i hutniczym 
52%, naftowym 87°lo, w chemicz­
nym 60°!», 'w elektrotechnicznym 
66%, w elektrowniach i wodocią­
gach 8A°!o, w przemyśle włókienni­
czym 22%, w transporcie i komu­
nikacji 32°/t. We wszystkich pozo­
stałych gałęziach naszego przemy­
słu i^apitał zagraniczny uczestni­
czył w mniejszym lub większym 
stopniu.

Ogólna sytuacja w pierwszej woj 
nie światowej — a zwłaszcza fala 
ostrych kryzysów gospodarczych,

jakie przewijały się po świeeie — 
nie zachęcała kapitalistów zagra­
nicznych <k> inwestowania w życie

rolniczy rynek pracy mógł pochła­
niać zaledwie połowę naturalnego 
przyrostu nierolniczych grup lud­
ności, a rolnictwo nie pochłaniało 
więcej niż trzecią część swego nor­
malnego przyrostu ludnościowego. 
W  ostatnich latach przedwojen­
nych, liczba młodzieży w mieście i 
na wsi, która nie. znajdowała pro­
duktywnego : zatrudnienia, zwięk­
szała się corocznie o około 300 ’ ty­
sięcy osób. Prawie czwarta część 
klasy robotniczej. i około 20% 
pracowników umysłowych stanowi­
ło bezrobotną rezerwę nierolnicze­
go rynku pracy. Nie znajdując za­
trudnienia we własnym kraju, naj­
zdrowsza i najbardziej wydajna 
siła robocza zmuszona była szukać 
zatrudnienia poza jego granicami. 
W  latach 1927 — 38 r. emigro- 

I wało z PoLsJd corocznie średnio 
j 120 tysięcy ludzi, z czego sezonowa 
i emigracja rolna, w lwiej części 
j kierowana do Niemiec, wynosiła 
i przeszło 50 tysięcy osób. Polacy 
; zmuszeni byli pracować dla obcych 
• i pomnażali siłę i bogactwo na­
wet swoich wrogów.

Przyczyny niedorozwoju gospo­
darczego I I  Rzeczypospolitej były 
różnorodne. Jedną z najważniej: 
szych byhyąednak opanowanie pod­
stawowych gałęzi przemysłu pol­
skiego przez obcy kapitał. Róbotflik 

j polski pracował dla obcych nie 
tylko poza granicami własnej oj-

Wyrazem tej zgody stał się układ 
zawarty przez polski Rząd Jedno­
ści Narodowej z Rządem Radziec­
kim, na mocy którego ustalone zo­
stały obecne granice polsko - ra­
dzieckie.

Uchwały dotyczące Polski, po­
wzięte na konferencjach Wielkiej 
Trójki w Jałcie, podkreślają z na­
ciskiem, że wszystkie trzy mocar­
stwa pragną widzieć Polskę silną, 
wolną, niezależną i demokratycz­
ną. Aby nie pokrzywdzić Polski 
przez zmianę jej wschodnich granic 
powzięto na konferencji jałtańskiej 
następującą uchwałę.:

,Szefowie trzech rządów zgadzają się, że Polska powinna 
otrzymać js to tn e  powiększenie swego terytorium na północi/ i za- ! 
chodzie. Uważają oni, że w sprawie rozrhiaru tego powiększę- i 
«kt w odpowiednim czasie będzie zapytany nowy Polski Rząd Jed- ! 
nojci Narodowej i  żs to ślad za- tym■ ostateczne określenie ' za- : 
chodnick.aro. nic Polski będzie odłożone do konferencji pokójo- ■ 
we/".

zgodnie z tą uchwalą Rząd peł Trzej szefowie rządów podzielili 
tki został zaproszony na poczdam- zasadnicze stanowisko delegacji 
*ką (berlińską) konferencję Wici- pofskiej i ustalili w Poczdamie 
kiej Trójki, gdzie wyłożył swój zachodnie granice Polski tak, jak 
punkt wid zen odnośnie zachód- biegną one obecnie, t.j.: 
stek granic Polski.

„od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Sicyioujśaa 
i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada zachodnia \ 
Nysa i wzdłuż Nysy Zachodniej do granicy czechosłotcaekiej“ .

R ekeiiipensaia z a  u lrason e  terytoria
Riorąc pod uwagę, że .dokonane 

zmiany graniczne pozwalają nam i 
na budowę państwa narodowego j 
(bez mniejszości narodowych), że i 
podnoszą potencjał produkcyjny i 
naszego przemysłu, przenoszą Poł-| 
skę do grena państw o szerokim; 
dostępie do morza, kształtują ko- j 
rzystnie i zgodnie z historią nasz j 
obszar państwowy, osłabiają od- 

I wieczną zoborezość germańską i 
imperializm niemiecki, stwarzają 
mocną i trwałą podstawę dla dal­
szego rozwoju niczym nie zamąco­
nych przyjaznych i sojuszniczych 
stosunków .sąsiedzkich ze Związ­
kiem Radzieckim, stawiają Polskę 
w obliczu pomyślnej perspektywy 
rozwojowej—można na ogół stwier­
dzić, że uchwały konferencji pocz­
damskiej odnośnie naszych granic 
na zachodzie i północy uwzględni­
ły słuszne i sprawiedliwe intere­
sy Polski, jak również interesy po- 

J koju V  Ru ropie. Decyzją poczdam! 
! ską stworzone zostały warniki dla j 
i zbudowania Polski -silnej i nieza- 
| leinej.

I I  Rzeczpospolita była państwem 
! słabym nie tylko dlatego, że cała 
, je j polityka na wewnątrz i - na 
i zewnątrz dostosowana*była do wąs 
i kich interesów klasowych wielkich 
i posiadacza. Przedwojenna słabość i 
| narodu i państwa polskiego znaj ; 
1 dowala również #we podstawowe ;

Powstaje pytanie, czy ustalone 
cc ten sposób nasze granice zachod­
nie, łącznie z terenami północnymi, 
stanowią istotne -powiększenie te­
rytorium państwa polskiego — jak 
to zdecydowały uchwały konferen­
cji krymskiej (jałtańskiej) ?.

Z przytoczonych powyżej cyfr 
wynika, że obszar Ziem Odzyska­
nych stanowi 57,7% terytorium za­
bużańskiego, które od Polski od­
padło. Otrzymaliśmy zatem na za­
chodzie i północy o 42,3% mniej 
niż oddaliśmy na wschodzie. Po­
niesioną stratę terytorialną rekom­
pensuje nam wiele innych czynni­
ków, a przede wszystkim gospodar­
czo - przemysłowy poziom Ziem Od-, 
zyskanych i najlepszy do pomy­
ślenia układ geograficzny nowej 
Pokki. Skapitalizowana wartość 
wszystkich iawestycyj na Ziemiach 
Odzyskanych, obliczona po przeję­
cia tych ziem przez Polskę, daje 
nam nadwyżkę w wysokości 4,5—5 
miliardów dolarów po odliczeniu 
imoestycyj w-g stanu przedwojen­
nego na ziemiach zabużańskich, 
które odpadły od Polski. „Ten wy­
bitnie dodatni bilans inwestycyjny 
jest głównym elementem rekompen- 
rającym nasz:; stratę terytorialną. 
Godzimy się z tą stratą również 
dlatego, te nie chcieliśmy roszczeń 
terytorialnych na Zachodzie rozsze­
rzać na ziemie niemieckie, a ogra­
niczyliśmy się tylko do ziem histo­
rycznie polskich.

Jak wiadomo, obecne granice 
Polski wytyczone zostały na konfe­
rencjach trzech wielkich mocarstw, 
t.j! Związku Radzieckiego, Sianów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bryta­
nii, odbytych w latach 1943 — 45 
w Teheranie. Jałcie i Poczdamie. 
Rząd polski, wnikając w  istotę 
okładu narodowościowego na zie­
miach zabużańskich w granicach 
Polski z 1039 r. oraz pragnąc raz 
sa zawsze zlikwidować spory ze 
swoim wschodnim sąsiadem i za­
wrzeć z nim przyjacielskie i  so- 
jns-znicze stosunki, zgodził sir z 
uchwałami Wielkiej Trójki odnoś- 

grani,' polsko - radzieckich.

źródła w naszym niedorozwoju go­
spodarczym, w naszej zależności 
od kapitału obcego i w naszej 
strukturze społecznej. Mimo zwięk­
szenia ludności Polski z 27 milio­
nów w 19J1 roku do 35 milionów 
w 1939 r. poziom produkcji przemy­
słowej i rolniczej nie wykazał 
większych zmian. Zdrowe zjawisko 
przyrostu naturalnego ludności 
zwiększało pauperyzację narodu, 
urastało do problemu nierozwiązal 
nego, gdyż w ślad za nim nie po­
większał się nasz potencjał produk­
cyjny, nie rosła masa produkcji to­
warowej. W  związku z tym z roku 
na rok rosły kadry bezrobotnych, 
tak w mieście, jak i na wsi. Poza i

; część, gdyż 101.000 hm*. W  parów- 
' naniu z obszarem Polski z 1939 r. 
, obecne terytorium taszego państwa 
jest niniejsze o 76.000 km2, czyli 
prawie o 20%.

Długość lądowych i morskich 
granic Polski wynosi 3.550 km, czy­
li o 2 tys. km mniej niż w 1939 r., 

i przy powiększeniu wybrzeża mor- 
! skiego ze 140 km na 623 km. Przez 

włączenie Ziem Odzyskanych w 
obręb państwa- polskiego skróciła 
się nasza granica z Niemcami do 
426 km, co stanowi 12% obecnych 
granic Polski, gdy przed wojną 
granica polsko - niemiecka rozcią- 

j gała się na 1912 km, czyli stanowi- 
, ła 34,4% ówczesnych granic Pol- 
i ski.

W  porównaniu ze etanem 1939 r. 
ludność Polski zmniejszyła się o 
przeszło 10 milionów 4 tcyńosi 0- 
becnie niepełne 25 milionów.

i

W ielkie rolnice, Jakie zachodziły pomiędzy rokiem 
1939 między produkcją i  konsumeją Polski i Niemiec m o­
gą być wyrównane jedynie przez Ziemie Odzyskane.

WŁA n y sL A W  GOMUŁKA

Budujemy nouią Polskę. W  tych trzech słowach zawarte jest okre­
ślenie dziejowych przemian, jakie zaszły w procesie rozwojowym narodu 
polskiego w rezultacie II wojny światowej.

IJu u zjawiska, dwa nieodwracal­
ne fakty — obydwa na miarę prze­
łomu historycznego — odróżniają 
nową Polskę od Polski starej. 
Pierwszym z nich jest głębokie, na 
skalę rewolucyjną zakrojone prze­
kształcenie stosunków społeczno- 
gospodarczych, dokonane w sposób 
pra wie bolesny, bezkrwawy i, w 
całym tego słowa znaczeniu, w ma­
jestacie prawa Drugi fakt —  to 
powrót Polski na drogę Piastów, 
powrót na prastare ziemie polskie 
aa zachodzie, nad Odrę, Nysę i 
Bałtyk. -Te dwa zjawiska, w pro­
cesie rozwojowym nierozerwalnie 
se sobą złączone, stanowią najgłęb­
szą i najbardziej istotną treść 
nowej’ Polski.

Polska w swych nowych grani­
cach na wschodzie i  zachodzie 
posiada 313 tys. km1 terytorium, 
% czearo na Ziemie Odzyskane przy- 
e»d;i nrawie dokładnie trzecia

O ch w a ty W ielkiej Trójki w Jałcie

P R O D U K C J A

S a * w a
P o l s k a  N i e m c y  A n g l i a  U.  S. A.
•gólna na glouię ogólna na glotrę ogólna ua glotrę ogólna na glomt 
s  mil*!, u; kg w mil. I. u: kg u, mil. t. m ka u, mil. t. u, kq

Węgiel kamienny *8.— 10300 185 — 28717243.— 5212 448— 8421
Stal 1.5 42 19,8 253 13,2 276 51,4 401
Surówka 0,7 20 16.— 203 8,6 182 37,7 294
Ruda żelazna 0,8 22 9,8 125 14,4 308 74.6 579
Cement . 1 2  86 12,6 161 7,3 133 20,2 157
Pszenica
Żyto Jęczmień — — — —I — — —
Owies średni *— — — — —, -
Zbiór za okres 
1932 — 86 12.4 350 22,1 2S4 — — — —



W świetle przytoczonych ey»>
produkcji i konsuracji w Polsce 1 
w Niemczech w latach przedwojen­
nych widzimy, że argumenty ekono- 
miczafe, którymi częsta operują za­
chodni obrońcy Niemiec dla uspra­
wiedliwienia swych ataków na na­
sze granice zachodnie, nie wytrzy­
mują najmniejszej krytyki. Wprost 
przeciwnie, argumenty ekonomicz­
ne przemawiają za nami. Wykazu­
ją  one, że z punktu widzenia po­
trzeby wyrównania jaskrawych 
dysproporcji między stopą życiową 
narodu polskiego i narodu niemieo- 
kiego, uchwały konferencji pocz­
damskiej, ustalające granice Pol­
ski na Odrze i Nysie Łużyckiej, by­
ły słuszne i sprawiedliwe. W prze­
szłości Niemcy odżywiali się o wie­
le lepiej od Polaków, mieszkali wy­
godniej i przestrzeń niej, odziewali 
*sę lepiej i cieplej niż my. Ich do­
chód społeczny był trzykrotni# 
większy ną głowę ludności od na­
szego. Dążenie do utrzymania tej 
nierówności przez wzmocnienie 
Niemiec kosztem zachodnich tery­
toriów Polski może być wytłuma­
czone tylko zamiarem wyhodowa­
nia sobie sytego i silnego sprzymie­
rzeńca dla ponownego skierowania 
jego agresji na Wschód, a więc w 
pierwszym rzędzie na Polskę.

Należy stanowczo odrzucić eko­
nomiczne argumenty obrońco te .Nie­
miec i stwierdzić wyraźnie, że pró­
by podważenia zachodnich granie 
Potski wypływają z zamiarów pod­
ważenia pokoju między narodami 

| świata. Podżegacze wojenni chcie- 
! i łby zorganizować jak najwięcej 
I punktów zapalnych na świecie. Z 
j tych względów i dla tego celu kwe­
stionują prawa Polski do Ziem Od­
zyskanych/ /

Państwa i narody, które dążą do 
zbudowania trwałego pokoju, mo­
gą mieć tylko jedno stanowisko W 
sprawie granicy polsko-niemiec­
kiej — stanowisko zgodne ze sta­
nowiskiem Polski. Dali temu wyraz 
wszyscy szczerzy przyjaciele Polski 
i zwolennicy trwałego pokoju na 
czele ze Związkiem Radzieckim, 
przez stwierdzenie przed całym 
światem, że polsko - niemiecką gra­
nicę, ustaloną w Poczdamie, uważa 
ją za ©statdtzną.

noszą stopę życiową „ narodu pol­
skiego.

Z lamio Odzyskane pozwolą na za­
trudnienie to kraju wszystkich zdol­
nych do pracy Polaków, likwidują 
kenieesność wychodźstwa zarobko­
wego, umożliwiają powrót do pra­
cy w kraju wielkiej c-zęśe tego wy­
chodźstwa, rozwiązują problem uta 
jonego bezrobocia na wsi, stwarza­
ją warunki wchłenięcia przez pro­
ces produkcji całego naturalnego 
przyrostu ludnościowego' w Polsce.

Ziemie Odzyskane pozwalają 
zmniejszyć ilość karłowatych go­
spodarstw na wsi, umożliwiają zor­
ganizowanie kilkuset tysięcy samo­
wystarczalnych gospodarstw chłop­
skich, wpłyną wybitnie na uzdro­
wienie i podniesienie naszej gosno 

: darki rolnej.
Ziemie Odzyskane i związany s 

nimi zakres naszych planów gospo­
darczych stwarzają zapotrzebowa­
nie aa nowe tysiące i dziesiątki ty* 

j  sięey inżynierów, techników i róż­
nych specjalistów, jak również wy­
kwalifikowanych sił biurowych.

} Proces przekształcenia struktury 
; gospodarczej Polek i pociąga za so­
bą zwiane ©fcecsego stosunku lud­
nościowego między wsią i miastem, 
podniesie stopień urbanizacji.

Ziemie Odzyskane weszły ic skład 
państwa polskiego i sUttwieią jego 
nierozerwalną część. Wróciły na 
zatesze do Macierzy.

O polskości tyeh zisas świadczy 
najlepiej przed światem przeszło 
milionowa rzesza Polaków-autoch- 
tpaów, którzy zdołali zachować 

j swój ojczysty język polski mim© j  

wielowiekowej niewoli i brutal- 
aych metod germanizacji,

Świadczą o tym również trzy po­
wstania narodowo • wyzwoleńcze 
ludu śląskiego po pierwszej wojnie 
światowej.

Budując nową Polskę, Polskę 
silią, suwerenną i niepodległą, o- 
parliśmy tę budowę na fundamen­
cie prastarych, piastowskich ziem 
polskich na Zachodzie. Bez Ziem 
Odzyskanych Polska nie miałaby 
racji bytu, nie mogłaby istnieć j a ­
ko państwo niepodległe i niezależ­
ne.

Ziemie Odzyskane umożliwiają 
przekształcenie struktury gospodar j 
czej Polski, podnoszą potencjał pro ' 
d akcyjny naszego przemysłu, e® z 
kolei umożliwi podniesienie na wyż- j 
szy szczebel gospodarki rełsej, o - ; 
twierają Polsce szeroki dostęp do 
morza i związane z tym możliwości j 
rozwoju handlu zamorskiego, pod-'

produkcji, potencjał produkcyjny 
Niemiec pozostanie wyższy od na­
szego. W świetle tyeh faktów widzi­
my, jak ważne jest dla nas zagad­
nienie szybszego od Niemiec tempa 
eśbudowy gospodarczej kraju i jak 
ważną rolę odgrywają w tej dzie­
dzinie Ziemie Odzyskane.

Przesunięcie gPanie Polski na za­
chód nie dotyczy wyłącznie naszych 
interesów. Leży to również w inte­
resie pokoju w Europie i aa świę­
cie.

Niemcy były krajem wielokrotnie 
bogatszym od Polski. Stopa życio­
wa narodu niemieckiego górowała 
wysoko nad stopą życiową narodu 
polskiego. I mimo to (a ściślej mó­
wiąc, dzięki temu) Niemcy napadły 
na Polskę. Będąc krajem wysoko u- 
przemysłowionym mogły »«e stwo­
rzyć olbrzymią siłę wojenną, rzu­
ciły się na podbój Europy i sięgnę­
ły po hegemosię nad światem.

Nie może ulegać wątpliwości, że 
duch odwetu za poniesioną klęskę 
będzie ig ł te narodzie niemieckim 
przez długi szereg lat. Nie ulega 
również wątpliwości, że Polska w 
największym stopniu liczyć gig a a -

Prócz kartofli, żyta i jarzyn spo­
życie wszystkich pozostałych pro­
duktów żywnościowych było w 
Niemesech o wiele wyższe'na głowę 
ludności aniżeli w Polsce.

Te wielkie różnice w produkcji i 
konsumcji między Polską a Niem­
cami, jakie istniały w okresie 
przedwojennym, nie zostaną zlikwi­
dowane tylko przez powrót do Pol­
ski Zietn Zachodnich po Odrę i Ary- 

. sę. Niemiecki potencjał produkcji 
'przemysłowej zmniejszył się zale­
dwie o kilkanaście procent na sku­
tek zmiany granic polsko-niemiec­
kich. Zdemontowanie 1 wywóz z 
Niemiec pewnej ilości zakładów 
przemysłowych, również nie likwi- 
dnią dawnych dysproporcji produk 
cyjnych między Polską a Niemca­
mi. Te ostatnie, chociaż pokonane 

| w wejnie, pozostają od nas o wiele 
| silniejsze, istniejące na naszą nie- 
; korzyść dysproporcje możemy 
■ z mnie jery ć i zlikwidować tylko pod 
* warunkiem szybkiej odbudowy i roz 
j budowy naszego przemysłu i całego 
1 życia gospodarczego. Nawet po wy- 
; koaaniu planu 3-leiniego, po osiąg- 
i nięciu zaplanowanych wskaźników
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m a miaLWrfi p ob. M inca na
XI ęzsH Kra^wcj rts«t> Narodowej.

(dokończenie ze strony S-cicj)
niu tego zadania bez Ziem Odzy­
skanych, Bez tj c-h ziem Polska nie 
tyiko nigdy nie mogłaby etać się 
silną i niezależną, lecz skarana 
byłaby na wegetację i — w kon­
sekwencji rozwoju innych narodów 
•— wprost na zagładę.

Jak już wspomniano suma wkła­
dów inwestycyjnych na Ziemiach 
Odzyskanych bilansuje się dodat­
nio w wysokości około 5 miliardów 
dolarów, po odliczeniu inwestyeyj 
na dawnych polskich ziemiach za­
bużańskich. rohsźna część tej su­
my mieści się w inwestycjach prze­
mysłowych. Nasze plany ekono­
micznego ptMiu es.cńia Polski przez 
o  lbedowę i rozbudowę przemy­
słu opierają sit- w bardzo pokaź­
nej części na Ziemiach Odzyska­
nych. Przemysł Ziem Odzyska­
nych doprowadzony do poziomu 
produkcyjnego, nakreślonego trzy­
letnim planem gospodarczym, po­
zwala zmienić gruntownie przed­
wojenne oblicze ekonomiczne na­
szego kraju, pa/wala nam maszero­
wać szybk po szlaku przekształ­
cenia. Polski w Państwo przemy­
słowo-rolnicze

W licznych gałęziach produkcji 
przemysł Ziem Odzyskanych, a 
szczególnie na Śląsku Opolskim 1 
na Śląsku Dolnym, zajmuje poten­
cjalnie bardzo poważne miejsce. 
Porównując produkcję niektórych 
gałęzi przemysłu w Polsce w 1937 
r. z produkcją Ziem Odzyskanych 
na ten sam rok, otrzymamy nastę­
pujące cyfry: ,

Przemysł Ziem Odzyskanych wy 
dobywał 82,3% ogólnego wydoby­
cia węgla w Polsce, produkował 
o lóS-r więcej brykietów. Wydoby­
wał 7.5 milj. ton węgla brunatne­
go, gdy w Polsce wydobycie węgla 
brunatnego wynosiło zaledwie 170 
tys. ton.

Wprawdzie obraz ten nie odpo­
wiada obecnej, powojennej rzeczy­
wistości na Ziemiach Odzyska­
nych, gdzie pożar wojny również 
poczynił straszliwe spustoszenia. 

Tym niemniej jednak wiele ocalało 
od całkowitego zniszczenia. Przewi­
dujemy, że w 1949 roku, tj. w ostat 
nim roku 3-ietniego planu gospo­
darczego! przemysł Ziem Odzyska­
nych będzie partycypował w pro­
dukcji ogólnej niektórych niżej wy­
mienionych gałęzi przemysłu w na 
stępującej wysokości.

Górnictwo — 34’ /., produkcja su­
rówki — 25%, produkcja koksu — 
34s/», przemysł metalowy — 28% 
(a produkcja wagonów — 85%), 
przemysł materiałów budowlanych
— 48V», wyrób tkanin bawełnia­
nych — 50%, tkanin łykowych 
60Va. produkcja kwasu siarkowego
— 48%, przemysł superfosfatowr
— 71'/», a produkcja elektrod węg­
lowych odbywać się będzie wyłącz­
na Ziemiach Odzyskanych1).

Już dzisiaj, po niespełna dwu la 
taeh od czasu objęcia Ziem Odzy­
skanych, pracuje na tych ziemiach 
około 200 tysięcy robotników-Pola- 
ków w przeszło GOO zakładach prze 
myślowych. Doprowadzenie- do 
maksymalnego uruchomienia w 
Większym lub- mniejszym stopniu 
saiszcaonych zakładów przemysło­
wych, jak też całego pozostałego 
potencjału gospodarczego, wyma­
ga jednak olbrzymich wkładów in­
westycyjnych,

Wielka szansa hiśtorgczaa
Wielkie rzeesy dekoaase być mo­

gą tyiko wielkim wysiłkiem. Zagad 
sienie zagospodarowania Zieai Od 
zyskanych w .tempie maksymalnie 
Bzybkim stoi na pierwszyzn miejscu 
w hierarchii wszystkich zadań pań 
stwa i narodu polskiego. Tak e- 
koaomiezna sytuacja Polski, jak 
również względy zewnętrzne zmu­
szają nas- do składania wielkieh 
ofiar na rzecz Ojczyzny, wymagają 
od całego narodu wzmożonego wy­
siłku pracy dla zrealizowania wy­
tyczonych planów gospodarczych. 
Te plany są realne i mogą być 
wykonaną. Społeczeństwo może wy­
dobyć z siebie  ̂tyle sił i środków, 
ile jest konieczne dla realizacji 
tych planów. Jeśli pragniemy zbu 
dawać Polskę naprawdę silną i na 
prawdę niezależną, nie wolno nam 
nie tylko osłabiać tempa odbudo­
wy, leez musimy to tesipo przy­
śpieszać. W  ptrrównaniu z innymi 
krajami i w porównaniu z bkszt-

Zisio ia  te w ró ciły na za w s ze  da P olski

ni z raeżliwoścą ponownej agres-ji 
niemieckiej na swoje granice. Za­
gadnienie pokoju w Europie spro­
wadza się w dużym stopniu do za­
gadnienia układu sił pomiędzy Pol­
ską a Niemcami. Iu mniejsze będą 
dysproporcje ekonomiczne między 
nami a Niemcami, tym większe bę­
dą szanse zbudowania trwałego 
pokoju.

Obecne granice polsko - niemiec­
kie wzmacniają wybitnie te możli­
wości, gdyż przyczyniają się do 
zmniejszenia dysproporcji ekono­
micznych między nami a Niemca­
mi. Każda próba podważenia tych 
granic nie może być inaczej ocenio­
na, jak dążenie do nowych konflik­
tów wojennych na świecie. Taka 
jest obiektywna prawda i  rzeczywi­
stość.

ó l o w i a n ó a j  m e r o w ie
o 'Ziemiach Gdzyókamjc!)

„C zy Rosja uważa granice P olsk i za stałe?“ —  „Tak*.
(Odpowiedź Generalissimusa Stalina na pytania, postawione mn prze#

przedstawiciela agencji „United Press").

„ W  sprawie granic polskich będziem y zajm owali zarów no 
{w-arde stanowisko, jak w spraw ie naszych własnych granic"*

(Przemówienie marsz. Tito 22. 10. 1016 r.).

„N aszym  zdarciem, granice za chodnde są ostateczne*.
(Premier Czechosłowacji Gottwald— z przemówienia 26.' 9. 1946)

„W szystko świadczy o tym, że decyzja konferencji berlińskiej 
o  zachodnich granicach Polski, podpisana przez Trumana, At- 
ł le e  i Stalina (wszystkim znane są dobrze m oc i autorytet tych 
podpisów ) jest nienaruszalna i czeka tylko na prawne potw ier 
ri/.eńie przez konferencję pokojo  wą. Nie m oże być ona przęz ni* 
k og o  podważona. Fakty zaś świadczą o  tym, ie  uczynienie 
tego obecnie jest już wprost niem ożliw e. Oto jest punki widze­
nia rządu ZSRR".

(Wywiad przedstawiciela PAP z min. Moiotuwem w Paryżu).

strów, techników i inżynierów, 
którzy zostaną zatrudnieni przede 
wszystkim na Ziemiach Odzyska­
nych. W miarę realizacji planów 
odbudowy i rozbudowy przemy­
słu zmniejszać się będzie odsetek 
ludności żyjącej z rolnictwa. Od­
setek ten był w Polsce przedwojen­
nej niezmiernie wysoki, gdyż prze­
kraczał 63% ogółu ludności. Nato­
miast na obszarze Ziem Odzyska­
nych z rolnictwa otrzymywało się 
zaledwie 2S®/o ludności, a średnia j 
dla całych Niemiec wynosiła 23% i 
ludności. Podczas gdy w Niem-! 
ezeeh z górnictwa i przemysłu' 
utrzymywało się 41% ludności — \ 
w Polsce zaledwie 15Vo. Jast rzeczą ; 

| powszechnie znaną,’ że w krajach j 
| o wysokim stopniu rozwoju przemy ! 
słowego jest również wysoka stopa 
życiowa narodu, a w krajach rolni­
czych stopa życiewa ludności jest 
niska.

W  Pokce, kraju rolniczym, prze­
ciętne roczne spożycie artykułów 

’ żywnościowych było o wiele niższe 
aniżeli w Niemczech.

Ilustruje to poniższa tablica:

mi sąsiadami jesteśmy bardzo ©- 
późnieni w rozwoju gospodarc-zym. 
Historia dała nam szanse, aby to 
opóźnienie zlikwidować. Gdyby 
pokolenie współczesne nie umiało 
lej szansy wykorzystać, to zmarnó 
T ana zostałaby możliwość ^zbudo- 
wania Polski silnej i niezależnej.

Wzmożony wysiłek narodu pol­
skiego dla zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych i zcementowania 
ich z Macierzą jest najlepszą kon­
kretną i zarazem spokojną odpo­
wiedzią na wszelkie próby podwa­
żania naszych granic na Nysie Łu­
życkiej, Odrze Bałtyku. Z tych 
granic nie damy się zepchnąć, gdyż 
oznaczałoby to zepchnięcie Polski 
w przepaść.

Siła i niezależność Polski hę-1 
dą rosły w miarę rozwoju ekono­
micznego kraju, w miarę realiza- 

-cji nakreślonych planów gospodar­
czych. Plan przewiduje podnie­
siecie produkcji dóbr wytwórczych 
do 225% 1 produkcji dóbr kon- 
stimcyjnych do ISO0/* w porówna- i 
niu z poziomem 1938 r. Wiąże się 
z tym zapotrzebowanie na nowe 
setki tysięcy robotników, maj-

Artykuły iywUŁśiiews P o l s k s  
ISIS r. 1928 £,

N i e m c y  
3SSS r.

Mięso ' 22.4 kg — 47.5 kg
Ryby morski* 2,3 kg — 11,9 kg
Cukier 32,1 kg — £4,3 kg
Kawa 0,17 kg —1 3 3 kg
Kakao 0.24 — 0,9 kg
Herbata ,0.(£  kg .. 0,1 kg
Owoce południowe 3,3 kg — 7, - kg
Piwo 4,3 1. — 8S.7 1.
Wódka .Itl  Ii 1.2 L
Mleko — 83,5 L, 123, -  1.

j Tsuszez wieprz. i—  2,6 kg 6.3 kg
Masło — 2,4 kg “  8,8 kg

j Margaryna — 0.4 kg 6,1 kg
i Olsje roślina* — 0,3 kg 2.8 kg

Ziemniaki — 292,5 kg 1S2.9 kg
Jarzyny — 50,S kg 47, -  kg

| Żyto ' 104, - kg 118,- kg
; Pszeniea «  49, -  kg „ 81, - kg
i (Uw.: żyto ł pszenica £"e®nf* 
dane w latach 1S£7—1S.41)
(Żredlo: „Przegląd Zachodni", OT 5 X T343 r. oraz EocanSr Statyst. z r. 1934)
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konieczności historyczne

4.500 statków, reprezentujących s !»  
liemnaśeie bander. A przecież na 
cyfrę tę należy patrzeć poprze# 
pryzmat świadomości, że 20 miesię­
cy temu. cąly pas polskiego Bałty* 
ku stanowił pustynię wodną, zami­
nowaną, zamuloną, pozbawioną 
sygnalizacji, urządzeń technicznych 
ł jakiegokolwiek taboru pływające­
go. W  tym samym okresie czasu 
stan — przaważnie odbudowanych 
fundamentalnie magazynów porto­
wych, rejestruje wzrost w obu por­
tach o 100 tysięcy metrów kwadra-

To. Te esiągnłęfo 47 proc. maksy­
malnych obrotów przedwojennych. 
W. cyfrze tej zamyka się synteza 
pracy zarówno części wybrzeża, 
jak i zaplecza polskiego i odzwier­
ciedlenie stopnia kontaktu towaro- j 
wego z obcymi rynkami.

Samo bowiem wybrzeże zaawan­
sowało się w swych praktycznych 
możliwościach smacznie wyraźniej 
naprzód. Oto obrót towarowy w 
półrocza wiosenno-letaim ( od 
kwietnia do września) wyniósł czte­
ry 'm ilioay sześćset tysięcy ton.

.tucznych, można z poczuciem peł­
nego obiektywizmu ocenić zupełnie 
/pozytywnie. Jest też pewne, że po-. 
dobnie wypaść musi ocena rezulta­
tów gospodarczych ubiegłego reku 
na terenie całego państwa. Wyniki 
te, pomimo olbrzymich strat w lu­
dziach, pomimo niewiarygodnych 
irudności technicznych i finanso­
wych, pc-mimo równocześnie doko­
nującej się gigantycznej wędrówki 
ludów na ziemiach polskich, wy-1 
trzymają nie tylko porównanie z 
okresem po pierwszej wojnie świa- j

niej wychodzą kontury Tego obrazu
na tle analizy określonego fragmen 
tu pracy, np. akcja odbudowy i za­
gospodarowania Wybrzeża.

Jest cechą znamienną na-szego 
charakteru narodowego, że normal­
nie wyolbrzymiamy własne błędy i 
niedociągnięcia, a pomniejszamy 
pozytywne znaczenie własnych o- 
siągnięć i własnych zwycięstw. Ta 
cecha narodowa niekoniecznie mu­
siałaby być wadą. Zachodząca jed 
nak czasem błędna ocena zarówno 
osiągnięć pozytywnych, jak też i wy­
raźnych niedociągnięć, pomieszanie 
w ocenie aktywów i pasywów naro­
dowych. jest w wypadku polskim 
szczególnie niebezpieczne i szkodli­
we. Każda bowiem korektura pro­
gramu działań będzie o tyle tylko 
celowa i skuteczna, e ile opierać 
się będzie na obiektywnej i słusz­
nej et-enie dotychczasowego rezul­
tat# własnych wysiłków.

B iiass 
pas aa WyStrzsża

Z tego punktu widzenia bilans 
prac reku Ki'fi na TTj/brzeżn — nie- 
zsleżnie od licznych i widocznych 
błędów, popełnionych przez poszczę 
góine instytucje i nWktórych »pe- 

, śród odpowiedzialnych ludzi, nieza- 
1 leżnie od jaskrawych braków iech-

Społeczcńsfwe ozłsiejszej Polski 
ł państwo nasze mają do rozwią­
zania (Lwa wielkie-problematy go­
spodarcze. Ilość'i jakość świadome­
go wysiłku rzueonego ns szalę te­
go rozwiązani* zadecydują o blis­
kich i dalszych losach Polski, lo­
sach nie tylko gospodarczych, ale i 
polilyezaych. Jedno z tych zadań 
jest narzucone przez wypadki wo­
jenne, drugie przez aewą sytuację 
geograficzną. • Jedno sta charakter 
kos «cz«ości życiowych, drugie » a  
charakter koaieczuości hisieryez- 
Kyrh. Jedno staje się sprawdzia­
nem naszej energii narodowej i «a- 
6zego instynktu społecznego, drugie 
uzależnione jest od naszego rozumu 
sbiorowego i od uzdolnień organi­
zacyjnych.

Pierwsze jest łatwo dostrzegal­
ne, oarźuca się wprost swoją oczy­
wistością i bezpośrednią aktualno­
ścią: jest to zadanie rekonstrukcji 
potwornie zniszczonego gospndar-. 
stira na ziemiach polskich, jest to 
gadanie przywrócenia cywilizacji i 
kultury, na miejsce chaosu barba­
rzyństwa i zacofania, pozostawio­
nego przez nowoczesny, shitleryzo- 
wany typ wojny. Drugie zadanie 
jest skomplikowane, a w swej war­
tości uiejoae. Wypływa ono z fak­
tu, że miejsce geograficzne, zajmo- 
wane aktualnie przez, jakikolwiek; 
naród, już samo przez się narzuca: 
nieodparte wymagania i nakazy, 
których zlekceważenie lab uiesro-; 
zumienie szczepi pierwsze zalążki; 
przyszłej klęski lub nawet zguby: 
narodowej. \

R o k Im p ro w izacji j
Bok 1945 był pod każdym w źglęl 

dem improwizacją. Najelementar-§ 
nlejsze potrzeby życia musiały z\ 
konieczności rzeczy mieć przewagę; 
nad wszelkim planowaniem i pro-; 
gramem. W  roku następnym, 194.6,| 
celowość wysiłku w zakresie plerw-l 
szego zadania, zadania odbudowy,= 
poczęła się rysować coraz dobitniej.1 
Bilans tego jednorocznego okresu | 
pracy jest tak obszerny w skali o- = 
gólno - państwowej, że nadanie mu| 
eeek konkretnych w krótkim, syn-; 
tetycznpn referacie staja sio| 
jyprest niemożliwe. Lepiej i wyraź-1

[ lewych. Niektóre z tych obiektów 
i przynoszą chlubę i ich twórcom i  
Biura Odbudowy Portów i samym 
portom polskim. %

Na terenie czterech miast wy­
dzielonych. tj. Gdańska, Gdynią So­
pot i Elbląga zrekonstruowana 
443 km sieci wodociągowej, 490 km 
Sieci kaaalizacyjsoj, 193 km sieci 
gazowej, odreesoutowano 7 tysięcy 

i izb mieszkalnych i z-wyż 109 bu- 
| dysków administracyjnych, szpi* 
; Ulnych i społecznych. Uruchomio- 
| ns sześć wyższych zakładów nauko- 
!(trysk, oraz 59 szkół powszechnych i 
§ średnich. Oczyszczono z gruzów 
|ważne arterie komunikacyjne w 
1 yeh miastach, długości 60 km. Na 
iiereaie samego województwa gdań- 
!  *kiego wyreMentowano budynki i 
| odda ho do użytku 511 obiektów 
Ęgałcolnych, 274 budynków mieszkal- 
layoh wiejskich, 280 budynków spo- 
lleezsyeh lab o ekarakierze obiek- 
itów użyteczności publicznej. W 
idsiedsiuie keBtH«ikacyjaej osiąg- 

w eiągu,r«ka całkiem poważ- 
= as efekty. Gdańska Dyrekcja Kole- 
i jowa odbudowała i zbudowała 241 
gkm torów, S2 mosty długości łącz- 
:a ie z wyż dwa i pół kilometra, od- 
Ibudowała 450 tys.. m sześć, bndyn- 
1'sów sć-MiBŚstrBcyjayeh . i 280 tys. 
im ' sześć. huaynŁów laicezkalnych, 
;  Sprawność eksploatacyjna głów- 
|nvcŁ »!ag;strali, łączących wybrze- 
|że z jego zeptecsss*, a przede wszy- 
istkim linii Eydgoszez — Tczew — 
; Gdańsk i JJydgesze* — Kościerzy- 
|sa — Gdynia doszła do tego pozio* 
i mu, że umożliwiła osiągnięcie W 
i obu portach w r. 1948 obrotu t o  
Iwaroweg© 7,8 miliona ton, w 429 
1 tysiącach wagonów towarowych. 
1 Dyrekcja Dróg Wodnych w Gdań- 
isku wydobył* w ciągu roku 254 
|zatópióupth‘ obiektów pływających, 
Ś7,resjórt®wała 1S3 i po priela ma­
lm u rozlicznych trudności otwarła 
1 żeglugę na Wiśle oraz na Wiśle 
iGdaóskioj. Elbląskiej i Królewiec­
k ie j , na Kanałach Mazurskich i
| "  ( Dalszy ciąg na stronie 6-ej)

Gdyby więc te realne -możliwości 
j były wykorzystane ewolucyjnie w 
i ciąga całego roku, to efektywnie ob 
j rót przekroczyłby 8,5 miliona ton. 
j Osiągnięcia z połowy roku 3S4G u- 
' legły jednak redukcji w miesiącach 
; zimowych, przez zmniejszenie do- 
. staw UNBBA z 241 tys. ton w 
, czerwca na 23 tys. tou w gru&aiu 
i i pries zmniejszanie eksportu nor- 
I skiego produktó w węglowych z 433 
i tys. toa w maju na 34-4 tys. ton w i 
| grudniu! W  roku 194S w obu p or-; 
i tach eenlrajnych było „aa wejściu" j

towej, ale w niektórych fragmen­
tach są wprost imponujące i zrozu­
miałe jedynie przy założeniu zupeł­
nie nieprzeciętnego, fans tycznego 
wysiłku całych zespołów ludzkich, 
reagujących na dźwięk tego słowa:

Przc&OBtrolajmy przykładowo 
główno pozycje rocznego bilansu 
na Ytyorssśu. W  r. 1S-45 wybrzeże 
okręgu Wisły zarejestrowało prze­
ładunek towarowy w porcie Gdań­
ska i Gdyni w wysokości 7 milio­
nów siedemset tysięcy ton; oznacza

•3
Minister ins. Eugenia sz Kwiatkowski na prośbę redakcji ,Jśłoica P o lsk ieg o n a p is a ł  po­

niższy artykuł, w którym ukazuje szerokie horyzonty naszej gospodarki morskiej.
500 kilometrów Wybrzeża uczyniło Polskę państwem morskim.
Dotychsczasowy bilans odbudowy portów i  miast Wybrzeża świadczy, że Polska dobrze 

wywiązuje się ze swych zadań morskich'.
Min. Kwiatkowski stwierdza, że miejsce geograficzne, które zajmuje nas* naród, narzuca 

nam nieodparte nakazy. '
•Jednym s najważniejszych imperatywów nowej Polski jest związanie całego K raje  

t  Mor zen,. , .
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grzechem urzec.; w naturze, który I 
by się ciężko mścił".

(Jafeśb FCaiscr , prsywśSsa Uniił 
■Cbsmsściizńsko Dejschralyczeej). \

„Naród r.iesaieeki pragsie poi 
koju, ale pod waruEkiem, by je| 
go rolnicy mogli na nowo pra-| 
oować na zioezi memiockiej na \ 
Śląsku, na Pomorzu i w Poznań| 
irkdeia. Tytko w teo spozób iao-Ę 
że być rozwiązane zagadnienie; 
wschodnich Niemiec". =

(Sfiaister Elaeeier w Oldenburgu)!

„Granice wschodnie i zachód | 
nae Niemiec są organiczną cało-| 
&<śą. Dziś na Trschćd od Odry są | 
szerokie „tereny nśczyje", któ-| 
rych Polacy nie zdołają ani eko| 
iroiRicznće, arti ludnoóciow-o za-| 
go spodu-Tc wać. Partia socjal -  de| 
mokratyczna będzie walczyła \ 
poKlycaue o każdy metr kwa-| 
drafowy ziem i1]

(Kufi SchiriBttiher 13. 8. 4316) |

IGloóy wrogów ópolóki
o 2/emiacft O

kiecia fU;«»aiha sKws-jsorsktsgs1 
.Jłte Tat“)

„Pelucy zńszczą 1 pustoszą! 
zśsraśe n-jemśeskie na wschód od 
Odsy i Nysy".

(Paul Lesbe)
„Żądamy, aby chłepi susi mo­

gli powrócić na niemieckie zie­
mie Śląska j  Poszerza aż po 
Foeaaó".

GSia. Frsas Rscher w Oidsr.bar-
30.)

„Nie znajdzie, się w Niem­
czech mąż stanu, któryby podpi 
sał traktat, zaiwierdzsjący u- 
tcRię sbsEarów w S fh sfek B , baz 
l iió r r c h  Niemcy nie są w stanie 
s&j wyiywie".

(Mte. SHlteer, Ssłezwlli-Holszlyn)

„Polacy nie poirzelaują ”iens 
aa wschód od Odry i Nysy. i 
Gdyby decyzja ich odłączenia j 
udała b y ć  osUtecuufe by łoby  t a )

| „N ie okrywam y, źe będaem y 
|walczyć przy pom ocy  wszyst* 
|k»ch pokojow ych  środków  o 
|k.ażdy metr ziemi nieasłeckiej,
| w szy tk o  jedno, czy  chodzi o 
|Dolny, czy o Górny Śląsk".
| (Knrtfce z SPD w Hambisrgu)

| „Na pyt*nie. czy akceptuję o* 
fbecne polskie granice, odp.owia- 
idam: —  nie. Polska ani lucaaoś- 
I elew o ®ni ińułeriaAiiie nie jest 
; w starwe zasyrnilowsć dawnych 
e obszarów  niemieckich aż do 
l Odry. Nie uważamy Polaków  za 
[w ystarczająco silnych gospoder- 
[czo, by mogli przeprowadaie re- 
[oiganizację obszarów pi-zesłydo 
;wo i rolniczo zasobnych, sile j 
jlmrdzo znieacaoaaych. W yswaię-: 
[cie granic Polski tak dsśe&o I 
kuch ód jak dzisiaj, u w a łsm y  za 
jgłupoię... zgadzakty sią pod  tym 
[względem z A-sgłosasssni",
| (OJprwiedż gen. Andersa w aa- j



drogi. Jest to imponujące, że 
przeważnie robi się gołymi re 
koma.

Dziennik szwedzki 
„GOETERBORGA 

HANDELSTmDlNGEN'*
„Na Ziemiach Odeysk unych 

znajduje się obecnie 3 ,5 .mii Po 
laków i tylko SOO.OGO Niem­
ców".

Dziennik amerykański
„BALTIMORE SUN"

„W  wyniku posiadania Zienj 
Odzyskanych, Polska zajmie p.o 
ważne miejsce w gospodarczyab 
życiu Europy."

„LA CROIX"
„Dzięki terenom zachód nim 

Polska stanie się -wkrótce jed­
nym z najbardziej irprzenn-.shy 
wio nych państw na konffhen 
cie“.

Komentator radiowy, 
radtestacjl nowojorskiej 

„Czy Śląsk był polski SCO czy 
700 lat temu —  jest to tematem 
dla historyków. Gzy śtąsk b i­
dzie Polski nie zależy &o tylko 
od tego co się w Polsce wydar 
rzy. Ale że Śląsk jest polski o 
tym można się przekonać po KU 
kadmowej wyeioczee na te te 
reny".

Dziennik niemiecki 
„TAGESSPiEGEL"

„Sekretarzowi stanu Maishal 
łowi trudno będzie wystąpić 
przeciwko granicom na Odrze i 
Nysie, gdyż granica polsko -  nie 
miecka została formalnie usta­
lona na konferencji poczdam­
skiej".
Nowojorski komentator radiowy 

LOSEUER 
„Każdego, kto zwiedza polski 

zachód, uderza szybkość z ja­
ką Polacy skolonizowali te roz­
ległe obszary. Niemiecki cha­
rakter tych ziem znikł zupełnie. 
Kraj stał się po prostu przedłu­
żeniem Polski, atmosfera jego 
jest wybitnie słowiańska. To 
czego dokonano w dziedzinie o- 
S łe d n lc tw a , graniczy w p r o s t  z 
cudem. Polacy nie mieli do tej 
pary okazji do wykazania swych 
zdkdneśai kolonazacyjnych. Od­
budowa i organizacja miast, wsi, 
fabryk i gospodarstw wiejskich 
pianowi niezwykły sukces Pol­
ski".

Biiennlk londyński
„TIMES"

„Za granicą przyjmuje się o- j 
góinde, że kierowniotwo polskie 
było zbył optymistyczne odnoś­
nie czasokresu materialnej odbu 
dowy. Jakby jednak nie było, 
odwalono w osfetfndm tak cięż- 

j kim roku zwłaszcza na Ziemiach
kawał |

i zagospodarowania Ziem Zacho
dm cli".. _ i

I>zle??.Tiilc francuski 
„LE MONDE"

„Pisząc o ogólnej działalności 
rządu polskiego zmuszeni jeste 
ł m y  przyznać, źe eo się tyczy od 
zyskanych Ziem Zachodnich, nie 
można nie być pod dużym wra 
źeniem. We wszystkich dziedzi­
nach źyaia zanotowano na Zie 
miach Zachodnich znaczne po­
stępy".

Dziennik angielski 
„DAILY MAIL"

„Polacy głęboko zapuścili Ko­
rzenie na 40 tysiącach znil kw. 
terenów znajdujących się przed 
wojną w granicach Niemiec. Z 
terenów tych. wysiedlono prawie 
wszystkich Niemców i zahtdnio 
no je Polakami. Jest to argu­
ment o olbrzymim ciężarze ga­
tunkowym. Wszelkie propozy­
cje zmierzające do zmiany obec 
nc-j granicy polskiej na zacho­
dzie, stwarza ryzyko konfliktu 
■z ZSPiR i wiąże się i  konieczno 
; ścią przeprowadzenia; nowej wę 
‘ drówki hiejiości. Realizacja ta- 
| kiego wniosku jest dla samych 
' wnioskodawców mewykonataa".

Dwernik angielki “  x  i 
.TIMESU 7

; Na pierwszy plan polityki za 
i granicznej wysuwa się dziś pro- 
iblem ustalenia zachodnich gra- 
| nic Polski, w czym bezwzględ- 
jnie udzielać będziemy naszemu 
| słowiańskiemu sąsiadowi popar 
I da.

Dziennik czechosłowacki 
„SVET PRACE"

I „Minister Mołolow twierdzi,
; iż w duchu lich wał konferencji 
jpoc zdamskiej należy przyjąć 
: granicę na Odrze j Nysie jako 
!definitywną. Ani Byrnes w Śżtut 
itgarcie ani żaden urzędnik de- 
I parlamentu stanu niei ośwktd- 
j czyli, jak sobie wyobrażają re- 
|wizję gnanie zachodnich. .Koła 
jmiarodajne są raczej zdania, ii  
[jest w ogóle niemożliwa."

Dziennik amerykański
„NEW  YORK HERALD 

TRIBUNE"

[ „Sohumacher, Kaiser i inni 
śNiemcy twierdzili, że Pcdacy jue 
[zdołają zagospodarować Ziem 
[Odzyskanych, które stanowić bę 
[dą pustkowie w sercu Europy. 
[Po dwóch latach okazało się, że 
[argumenty te są bezpodstawne. 
[Polska dokonała malcsummi te- 
[go, co można było w ciągu! 
=dwóch lat zrobić dla zaludnienia
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W spaniała regeneracja 
rybactwa

W dziedzinie rybactwa morskie­
go straty wojenne przekroczyły 95 
proc. stanu urządzeń i zasobów. 
Organizacyjnie rybactwo zostało 
Jbdnak zniszczone doszczętnie. To­
też regeneracja w r. 1946 na tym 
odcinku pracy jest wprost zdumie­
wająca. Połowy bałtyckie i  dale­
komorskie polskie przyniosły nam 
swyż 23 mil. kg ryb. wartości pra­
wie 600 milionów zł. Na wybrzeżu 
naszym pod koniec roku czynnych 
było 130 kutrów motorowych, 1.100 
łodzi ża głowo -wiosłowych i moto­
rowych i 7 trawlerów dalekomor­
skich. Rozpoczęto budowę 43 no­
wych kutrów w całym szeregu stocz 
ni rybackich, uruchomionych już 
na 500 km wybrzeżu polskim. Zjed­
noczenie Stoczni Polskich zatrud­
niało pod koniec roku 1946 — 7.600 
pracowników w sześciu czynnych 
zakładach pracy. Początkowo domi­
nowały tu prace inwestycyjne wo­
bec zdewastowania tych zakładów. 
Ostatnio ok. 70 proc. wszystkich ro- 
boiniko/godzin fużywa się już na 
eeie produkcyjne. Z działów prze­
mysłu szczególnie wyraźny rozwój 
przejawiają: Zjednoczenie Przemy-'] 
głu L‘ rzewnego Okr. Pomorskiego,: 
Zjednoczenie Przemysłu Skórzane-; 
go, niektóre zakłady przemysłu me-: 
talowego oraz .Zjednoczenie Prze-! 
mysia Konserwowego. [

Obroty te handlu spółdzielczym i i  
te rumach akcji Państwowej Cer.-[ 
traii Handlowej wzrosły z 70 miłio-i 
aów w styczniu na ok. 600 milio-[ 
nów zł w grudniu. Ilość indywidu-H 
aluych warsztatów rzemieślniczych i 
wzrosłą w ciągu okresu sprawo-i 
idawczego o 120 proc., a liczba za-j 
irudnionych osób w rzemiośle okrę-: 
gu gdańskiego wynosi okr. 13.000. i 
W  zakresie szkolenia zawodowego: 
pozytywną akcję rozwija Naukowy i 
loAiytnt Rzemieślniczy.

Per! s ic 2 s s 'is k l
Przejmowany dopiero "obecnie! 

ptics władze polskie właśskcy poft\ 
szczeciński, zademonstrował swoją: 
żywotność już w r. 1946 na fyag-l 
mantach nabrzeży, niedostosowa-ł 
aych zresztą ściśle do potrzeb r«-j 
cbu towarowego i pasażerskiego.j 
Pert ten przyjął zwyż 200 statków! 
» repatriantami, a od sierpnia: 
LS-13 r. rejestruje również po kiJka [ 
tysięcy ton obrotów towarowych: 
miesięcznie . ;

Obok wymienionych informacji: 
można by ustalić cały legion cyfr ij 
fa któw demonstrujących realnie i i 
oczywiście wielkie rezultaty pracy! 
polskiej su wybrzeżu. Przeniknęła j 
ona w ciągu pierwszego roku nie: 
tyiko do zadań ścisłej odbudowy,! 
sle i do tematów zupełnie nowych,; 

. wydobytych na powierzchnię życia! 
przez nowe warunki stapiania się! 
dsiłdmc odzyskanych z ziemiami=

liiiil® liiysln® w iwltrilill® tPiii. iwiita
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„Rozwój ekonomiczny i siła 

Polskj jest sprawą wielkiej wa­
gi, nie tylko dla narodu polskie 
go, ale i dla narodów całej Eu- 
ropy, a zwłaszcza dla Belgii, któ 
ra również graniczy z tak groź­
nym  ̂ sąsiadem, jakim są Niem'" 
cy. Wyrażam największe uzna- 

-nie dla osiągnięć Polski na Zie­
miach Odzyskanych".

(Minister odbudowy rządu beigij- 
i skiego Tcrfre)

przykład! z rozlicznych możliwość 
otwierających się przed nową Pol 
ską, która dziś poczyna pisać nowi 
dzieje naszej Ojczyzny i naszegs 
pokolenia.

W każdym razie- dopiero spoje­
nie w zwartą całość tych dwu oh 
rębnych zadań, zadania odbudowy 
zniszczeń i zadania przekształcę 
nia struktury gospodarczej, stica 
rza mocny fundament dla nasze) 
przyszłości.

Trzeba bowiem zdać sobie spra 
wę i z tego, że nie ten naród jesi 
silny, bezpieczny i szczęśliwy, 
który pokonał już w przeszłości 
wszystkie swoje trudności, ale ten, 
który choćby z najniższego pozio­
mu wznosi się i mnoży wartości 
swego życia ostrą linią ku górze. 
Gdyż nie stan osiągnięć, ale ruch 
jest zawsze najsilniejszym moto­
rem energii narodowej, fundamen­
tem  ̂niepodległości i założeniem 
zwycięstwa w obliczu przyszłych 
trudności.

rządzeń użyteczności publicznej, a 
ponadto na zasadnicze osłabienie 
zdolności w obliczu każdego niebe* 
pieezeństwa i każdego zagrożeni* 
zewnętrznego.

Howa p o lityka  g s s p s d a re ta

czas rozmowy Byrnes —  blutotow w 
Jecie 1846).

„Obszar ten będzie pod aikni 
nistfacją państwa polskiego...

(Artykuł X  uchwały poczdam­
skiej).

„Motyka, to jest motyka, a ad 
mLnistracja —• to jest posiada­
nie".

(Min. Bevin na konferencji pocz­
damskiej)

„Polityka Stlnów Zjednoczo-1 
nych wobec Niemiec opiera się . 
na p os Lano wi e niac h konferencji I 
poczdamskiej".

(Prez. Truman na konferencji | 
dziennikarskiej w Białym Domu w 
marcu 1947)

„Zagadnienie wschodnich gra i 
nlic Niemiec nie będzie przedmio 
tem sporu".

(Oświadczenie min. Byrnesa pod-

| 'JhL.an& K  -  Ifjo u h k  -

TYlówią:

decydujący wpływ ha stan wegeta­
cyjny mas pracujących w Polsce, 
na atan zacofania' naszych miast, 
na przeludnienie naszej wsi, na 
elementarne braki w zakresie u-

Dsiś musimy sami wypracowaćj 
śmiałą, długofalową i odpowiada- 

[ jącą psychice polskiej, nową poli­
tykę gospodarczą. Celem je j  musi j 
być  głęboka i  zasadnicza przebu-1 
dowa całej struktury ekonomicznej | 
kraju. Hasłem jej na okres naj- j 
bliższy musi być tendencja równe-1 
go podziału ludności pomiędzy 
produkcję agrarną i przetwór­
stwo przemysłowe. Jeżeli rzucimy 
okiem na mapę nowej Polski, je­
żeli rozbudzimy w sobie ambicję, 
by z ziemi tej wydobyć pełniejsze i 
głębsze życie niż w okresie prus­
kiego „Drang naeh Osten“ , jeżeli 
zechcemy zrozumieć nakazy geo­
graficzne terenu, to dostrzeżemy 
natychmiast fundamentalny postu 
lat połączenia całego Śląska kana­
łem spławowym biegnącym przez 
środek Polski na północ ku morzu. 
Taka oś, objęta ramami uregulowa 
nej Odry i jiregulowanej w przy 
azłości Wisły, tworzyłaby z ‘Polski 
wyraźną i poraź pierwszy w dzie 
jach odrębną, samoistną, własnymi 
siłami wypracowaną indywidual­
ność gospodarczą. Na całej długo­
ści tęgo kanału, tej nowej magist­
rali wodnej, ciążąeej następnie ku 
Dunajowi na południu, począłby 
się samorzutnie formować nowy, 
wielki Centralny Okręg Przemy­
słowy, nowy C.O.P., któryby prze­
twarzał surowce idące z południa 
na północ na wytwory przemysło­
we, akumulująee coraz więcej lute- -  
ligentnej, a więc opłacalnej pracy 1 
ludzkiej.

To tylko do rozważenia jeden '

gospodarczego kategoryczny p o stu ­
lat rozbudowania tu nowoczesnego 
organizmu gospodarczego ó domi­
nacji struktury przemysłowej, han­
dlowej i  morskiej. Tu mu3i przeja­
wić się i zatryumfować cywili- 
lizacja techniczno - naukowa, tu 
atmosfera musi być przesycona po 
stępem, organizacją, twórczością i 
tendencją szerokiej, międzynarodo-1 
wej współpracy. Tak samo, jak nie 1 
jes: nawet do pomyślenia, by w 
okręgu Ruhr‘y 1 Westfalii, czy 
też w obszarze skandynawskim, u- 
formowaiy się twory gospodarczo- 
jałowe, odizolowane od świata ł 
cywilizacyjnie zaniedbane, tak samo 
to jest nie do pomyślenia w ob­
szarze między Odrą, Wisłą i Bu­
giem. Przedwojennemu stanowi rze 
czy w tej dziedzinie musimy właś­
nie wypowiedzieć zdecydowaną 
walkę. Przypomnijmy sobie, że 
wartość produkcji przemysłowej 
przeliczona na głowę ludności miej 
skiej i wiejskiej wynosiła, w Sta 
naeh Zjednoczonych zwyż 2.300 zł. 
rocznie, w Europie zachodniej śred 
nio 1.200 — 1.300 zł., w Rosji Ra­
dzieckiej przy silnie wzrastającej 
tendencji 300 zł., a w Polsce prze­
ludnionej gospodarczo i wysnnię 
tej na zachód zaledwie 160 zł. War 
tość produkcji agrarnej na głowę 
ludności rolniczej wynosiła w Au­
stralii ok. 8.000 zł., w Stanach Zjed 
noezonych 4.500 zł., w Anglii iub 
Niemczech no 2.500 zł., w krajach 
bałtyckich 1.300 zŁ, & w Polsce 
700 zł. rocznie. o

Te cyfry mówią o wielkim stop­
niu niedoinwestowania kraju, są 
wyrazem braku wyposażenia czło­
wieka w nowoczesne metody i na- 
rzędzia pracy, są objawem głębokie 
go zacofania technicznego i  cywi 
lizacyjnego. Wszystko to miało'

Fakty te są niewątpliwe i  ścisłe! 
Po przez wszystkie trudności i bra­
ki, po przez wszystkie nieodzowne 
błędy i eksperymenty, życie zbioro­
we żłobi so'ąie żywiołowe nowe dro­
gi i chłonie w siebie żywotne soki 
z nowej pracy i z nowej ziemi. Trud 
nośei obiektywne są duże, ale rezul­
taty odbudowy mierzone w skali 
tych właśnie trudności i  oporów, 
są jeszcze większe.

Byłoby jednak zupełnym prymi­
tywem funkcjonowania aparatu 
myślowego, gdyby na podstawie 
tych stwierdzeń ktokolwiek usiło­
wał zbudować lekką doktrynę po­
godnego optymizmu w Polsce. Gdy­
byśmy musieli wydobywać się ze 
stumetrowej głębi powodzi, wyczer­
pani i anemiczni, to oczywiście by­
łoby przejawem wielkiej siły we­
wnętrznej i wielkiej chwały, gdyby 
pierwszy skok w górę dosięgnął 
poziomu 80 metrów. W  istocie rze­
czy nie rozstrzyga to w najmniej­
szej mierze zagadnienia, gdyż po 
to, by żyć, by nie utonąć, trzeba 
zdobyć się na skok conajmniej stu­
metrowy i to od razu na-twardjr 
grunt. Musimy zdać sobie z całą 
wyrazistością sprawę s tego, że 
współcześnie naród nasz i nasze 
pokolenie postawione, jest wobec 
najtrudniejszego egzaminu, jaśki 
kiedykolwiek zdawaliśmy w prze­
szłości i jaki składać musi który* 
kolwiek z narodów współcześnie. 
W  naszej nowej sytuacji — ?, każ­
dego punktu widzenia — nie ma 
miejsca ani na płytki optymizm, 
ani na dowolność działania, ani na 
rachubę na szczęśliwy przypadek, 
ani na wylewy bezmyślnego czy po­
rywczego sentymentu. Musimy so­
bie uświadomić, że samo miejsce, 
które nowa Polska zajmuje w Eu­
ropie, narzuca z punktu widzenia

Klimo trudności w ie lkie  zd o b y c ze  ■

dzień 31 grudnia, wyniosły w okrę-[ 
gn gdańskim miliard trzysta  pięć\ 
milionów złotych, w okr. szczecin-! 
skim czterysta trzydzieści sześć; 
milionów, czyli razem pTawie 1.750! 
milionów zł, bez wpływów z mono-! 
połów państwowych. " Obroty pie-jj 
niężne i towarowe przepływające! 
przez coraz sprawniej działającą; 
organizację pocztową rysują iden-| 
tyczny rozwój dynamizmu życia na; 
wybrzeżu. \

staro - polskimi. Może jednak nie j 
ma cyfr bardziej charak^rystycz- J 
nych, jak rozwój wpływów skarl)o-j 

‘wyeh z tych terenów tak doszezęt- j 
uie zniszczonych jeszcze przed upły i 
wem me lat, ale kilkunastu miesię- J  
cy. Pod koniec roku 1945 wpływy 
te były bardzo małe w okręgu gdań-1 
skim, a zupełnie znikome w okr.; 
szczecińskim. Ale za cały rok 1946 
wpływy z podatków bezpośrednich1 
i pośrednich, oraz z Pożyczki Pre­
miowej i  z Daniny Narodowej po

(dokończenie ze sir. 5-tej) 
częściowo na Kanale Warmińskim. 
Tabor zaś lądowy i wodny Między­
komunalny Zakładów Komunika­
cyjnych w okręgu Gdańsk — Gdy­
nia przewiózł w r. 1946 zwyż 37 
iwlionów pasażerów. Nie mały u- 
dział w dorobku Wybrzeża ma ener 
getyka. W połowie roku 1915 pro­
dukcja prądu w okr. gdańskim za­
ledwie przekraczała 700 tysięcy 
fcWh miesięcznie, a cyfra abonen­
tów wynosiła 7.300. W  grudniu 
1946 r. produkcja przekroczyła 14 
milionów kWh, a ilość abonentów 
wzrosła do 113 tysięcy. Odbudowy- 
tfniia siei wysokiego i niskiego na- 
pięcia podwoiła się w ciągu roku 
I wynosiła 7.200 km. W  tym krót- 
k;m okresie czasu reelektryfikowa- 
EO 215 wsi, a w 14 wsiach wprowa­
dzono po raz pierwszy elektryfika- 

- cję. Uruchomiono linie przesyłowe 
CG kV łączące Gdańsk z Gdynią i 
Elbiąg z-Gdańskiem. W  niezwykle 
trudnych warunkach, na .zalanych 
Żuławach odbudowano prawie 70 
km linii napowietrznych i kablo­
wych oraz uruchomiono 19 pomp 
elektrycznych.

i l L A N S  PRACY
i konieczność historyczna



I lania 250 tys. Polaków. Równolegle s 
; rozwojem osadnictwa rolnego pćstąpo- 
| wać będzie zaludnienie miast Uczą­
cych mniej jak 10 tys., ściśle związa- 

jnych z tyciem wsi. Przewiduje się 
i osiągnięcie w ieo sposób dalszych 250 
tys. osadników.

I Rozwój życia gospodarczego w więk- 
!szych miastach pozwoli na równolegle 
osiedlenie 250.0*30 ludności. W ten sp© 

!flób liczba mieszkańców Ziem Odzy­
skanych wzrośnie” w 1047 r. ao 6 mi­
lionów.

Cyfry te są możliwe do osiągnięcia, 
jeśli zważy się, żr jeszcze przed ro­
botami wiosennymi przybędzie zza 
Bugu 574 tys. repatriantów. 150 tya. 
Polaków z Niemiec oraz ok. 800 tys. 
autochtonów wywiezionych razem z 
Niemcami — to dalsi przewidywani re 
pa tri and z Zachodu, We Francji prze 
bywa- jaszcze 800 tys. Polaków, a roz­
proszeni po innych krajach Eurassy — 
Polacy stanowią ai pól ns-IMobą.

Spodziewane jest również dalsza 
przeslc-dienie z prsełudnionych tere- 
«ów Ziem Dawnych; Po uwzględnieniu 
reformy rolnej oraz odpływu ao miast, 
pozostaje jeszcze 1,5 miliona osób, któ 
re przeniosą się na gospodarstwa nad 
Odrą Oczywiieie proces osiedlanie po 
stępować będzie równolegle z odbudo­
wą zniszczeń 1 sagospeds-rewanieth te­
renu.
'Oceniając rezultaty niseałyeh dwóćh 

lat zaludniania „pustki" nad Odrą, 
stwierdzić można śmiał*. śe wyniki t* 
są całkowicie wystarczające do pomyśl 
cego rozwoju życia- ns tych terenach.

Ważne do niedawna hasło obsadza­
nia opostca2a'ych warsztatów pracy 
n» Ziemiath Odzyskanych już dziś u* 
stępuja hasłom wzmożenia wyników 
na wszystkich odcinkach życia i csś- 
kowit-go unormowania pcwojanoyyh 
stosunków.

;nego Liczb* ta zwlękazać się będzis , 
! znaczcie w miarę *wate.ta»sia autoch- | 
| tonów, dzielących dziś Icey pobitej 
artfcil niemieckiej. Liczba iefa oceniana I 

i jest na 800 tysięcy.
| W łtetoie 1.680 ty*, repatriantów apo !
■ i» Połsid majduj* ais 4 ^ 3  1.400 .
tys. repatriantów zza Bugu aut) Po- |

i laków, którzy w czasie wojny śmłet- j 
1! się w Żw.ązfcu Radzieckim.

W pozostałej Uczbl* zr.l«#-9ccą się re- 
i patriowant 1 lachochi, ©raz mieszkań­
cy riem aa Pużańskich, przesiedlonych 
w czasie okupacji-

Pozostał* do omówmy** 1.8S3 tys, 
grupa ludności psasaiedlonej. Ten kie­
runek rucha ludności poWMej nie jest 
nowości*. Wystarczy prcypomni-eć t. , 
zw. „emigrację sezonową" m& niedolud i 
cione ziemie refeies* aiemietkis przed , 
wojną. Tym” ranom przybyfc: rolnicy 
polscy, by goepoGerować Re tej ziem) 

i <£3 slabie.
Obok tych grup oeśedltńeŁysh Uinle 

je na Liefhiaoh OdzysarzBych jesacze ' 
173 tys. kidaośei eięustałenegc nara- 
zie pochodserda. Podział fcdnośct 
na Ziemiach Odzyskam yca między 
nr,wio * wieś wy&asał, że sala-ia za- 
mleazkuj* tJSU tys. (49%) na wieś

■ przypada 2.272 tya. (SS%). Cyfry ta- 
świ .i-ietą o wysokim umiaetowja^its !

1 Z; md 0:lz; Mtacy ch

B O 3O S 30W  N » S L »K Ą
j. PRa>azŁo0f

Qhk>a*vcić ter n i©  iaHMŁodrsańzŚESsh 
nie resteia wr»*rjpc-na. Ns
cejbHśsz.y ofcrs* przewiduje się osie- : 
dlenl* *80 ty*, oeóh sa 88 ty* efeiek- | 
lach. Bb̂ wtoocMdn’* aa cii* ec-kizielni i 

! p*zoełacyjp» -  o w d atór* y n -s s z i-i ;  
• co 1 nsitioa h*. m ktdrycfe aćiedii się]
! ok. 205 ty*. osób . j

W wyniku *po>ajcw?>r* przemyśla r
Iswótnźcai zortsną prsoeumioy aienslec j, 
!cy, po których wywter.mikt wraz z roi 
\ dri-aszi, sawarty *4* aaosUw#*ć astlod- 1 K. KoibUSŁ

BLO’VO FGLSHJE Kr.  61 Str. 7

oratyczni* 8 milionów, czyli odpowia­
da zaludnieniu przedwojennemu.

WYMOWA CYFR
Już w listopadzie 1&46 roku — 5.136 

,tya. ludności mieszka?a na terenie 
Ziem Odzyskanych. Biorąc pod uwagę 
zniszczenia wojenne, dochodzące do 
45%, rezultat akcji przesiedleńczej 

1 osiągnął maksimum. Z podanej liczby 
micrzicańców 4.892 tys stanowiło lud­
ność polską, a ludność niemiecka na 
olrutek repatriacji zmalała do 613 ty­
sięcy. Cytowana Już statystyka z listo­
pada 194*5 r , wykajzije nast^ujące 
roizzni srrcaenta ©sadftffców aa Ziemiach 
Odzyskanych:

W eć-.will ootcoej sytuacja przeoea- 
*r s się jeszcze k-trzysmiej. Dis porów 

jitania przytoczyć można ostatnio po-- 
i daną dla Dolnego SW k* cyfrę —
11 400.000 Polaków; •ta tym samym 
| prawi# Mesoafcu •rarośły liczby te w 
innyca detejniesufc Ziem  Octeyaka* 
eyeh.

N O W I HEEBZ!K-Ai9*7T
Osedpików pc-Sakich nad Odrą t Ny­

sę dzielić mokra aa trzy kategoria: 
autoc -o z * , m pśttelactoar ©ras \>sK
siodlęóców.

Zasada'esy Srson stenoaiś aotocbto-
tUcaca ktdsteóć p-.i k * . Do Mstoęada 
■ub. roku zw-srydikowant 092 ty*. oa«lh, i 
przy czym jesocz* 75 ty* otaekiwało ! 
tthoAcaatiJa pcwępo*r*cJa »*ryfhc*cyj-

1 przez prasę niemiecką troskach o fo- 
hxxiarkę polską na Ziemiach Odzyska 

' nych prze ja wdała ais czasem wątpli- ! 
jwc-ść, czy Foiaka znajdzie tyl* łudnoś- 
i ci, by zagospodarować nowo przyzna- j 
jne .tereny. Zagadnienie to wysuwano 
i zresztą dość oetrofcie, uparcie bo­
wiem nasuwało »ię przy tym skojs- 

j rżenie, że to właśaia Niemcy rutciyii ; 
I Polskę o 1/3 jej pnzedwojesonej łud- 
! ności,

GDY JPABŁ* SŁUPY G3AN7CZNB™
| Tymc.rasem nowa hiztosda PotókS po 
| wojnie, pisać s-ę zaczęła ilością obsie- 
r.ej zietnl, odb-zdowanyeh azfcói, uru- 
ohotnlonych waraztatów, a przed*
w?’ycókirn cUtyatysą przesiedlanych 
hidz* ca tereny nadodrzaóskie.

Niczos-gsnlsowaaa była to początko­
wo akcja.

Gdy tytko uchwała poczdamska nsu 
ncła Mapy granicznę, falę osadników 
przelewać zaczęły sią z przeludsilo- i 
-ych terenów Ziem SteTjrch n* pust* 1 
obszary przyodrraźsk :e.

Akcję zaludni enis 1 z^gospodarow*- | 
n;a Zieaa Odzysatwoyoh ro.moozęto ta- j 
n-im opracowano plscy i przygotowa­
nia teoretyczne. Powołań# jednak od- 
r*au do życia Rsd* Nauśsowa dla za­
gadnień Z.- O . zapobiegła powafeysn 
biędę-m i ujnożUwti* osiągnięcie io - 
datolch wyników. -

Spis ludn-zścl dok»n.*uy w hrtyas 
1946 roku, wykazał w obeozych grani­
cach Polski 24 rai ii-my hidr.oćc! Po- 
niewsł terytorktm Ziem Odryrkr.nyoh 
wynosi — 83% ogókitj powierzchni 
Państw*, proporcjonalna ilość mieat- . 
kińcow Ziem Otiłyefcaaydł wyooeś t»- i

Z okien wagonu wiozącego deiega- 1 
#)# angielską na konferencję mcc kie w
&v, niewą'pliwie pedły bedr-.wze 
ępojrseni* n a  krajobraz w  sta.sls prze j 
Jardu przez Ziemie Odzyskane. Prze- j 
®ies to właśnie min. spraw rsgrcnirz- I 
oych Anglii Bevin, martwa się kle- i 
dyś, ie między Odrą t Nysą wytworzy ; 
się pustka ze szkodę zzuszczonaj go- ; 
ąoodarczo Europy.

Jeśh jednak na Pc4#fcę padły spój- j 
grania obiektywne, nie bęr.lę=e rcilsk- ! 
ecr. opinii prscioazanej prae« tych 
.dobrych Niactc-ów", o wynik tej ioc j 
ay jestefei7 spokedtó- 

Niema bowiem p*j*tki aa Zterrrzich ! 
Odryskanyoa. choć istniał sten teŁt po i 
atieczce Niemców.

LUDZI NAM NB5 BRAS 
O zakuto'esłia Zisaa Odrysksrycćs 

byliśmy spokojni od «unc :o poczrlku 
Wed tog ostatniego niemieckiego *p4.:-«a 
łudaoścł 1 1) 39 rokr.t, tereny r-doi >0 0- 
Ct obecni* Polsce zara-ie-rilwałc na 
101,347 km* — 3.t95.tk)0 osób, tt» sts- j 
eowl gęstość aahidnieaia - SI n* lei! , ! 
W iysn teł czasie tereny Ziem B w -  | 
Byoh. wynoerą-e 238,-^ ł®r> om zaz | 
kiwsio 5S miliony osób, 00 stanowi ! 
gęstość sałuidcieala 110 &a tert*. Bi ;ko 
o 8C% wy±B:-v wgęe-'i*««i'* hutaoćoto- 
w* na Dtncj sćr.:<iie ob*ła argus-rcit 
*j!e.r ecki o braku .gr-rrealrztuł ty- 
aiow-rj". PrirhiC5ii-xve i elcŁpląc* na 
sscirr :ar rąk dc pracy w*;* coiAi* 
łswuły gwarancję rAgo^po-sarowsTia 
t.ieea Odzyefcanyoh, borykających się 
♦d fet * brakiem tobotatków apro- j 
Wadz-jącyth ich prwtiasd 1 ?oi:'d. 

ITmo te w wysuwany** oeaatitoo

Angielska „pustka"
w świetle rzeczywistości

Wnjtyfaitiim Ludności 
w ty*.

G ęetoś*
sałn«in. 
az km*

Śląski* 1.318 142
W rociawski* 1 2 3 5 61
Ziemi* Luboaea 378 82
Szczerlósi:?* 705 23

# Gdaiżsric 3)0 43
OŁsztyńsk!« ' B*Ł5 19
SlałoMotćdę 43 13
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go poparcia obecnej' granicy poi 
sko - niemieckiej".

(Leah Manning, posłanka z La- 
feour Party)

„Cała sprawa niemiecka łącz* 
nie z kwestią granicy nadodrzaó' 
skiej jest już przesądzona. Niem 
cy mogą żyć bez terenów na pra 
wym brzegu Odry, gdjrż kwestia 
wyżywienia jest w pbecnym cza 
'śle wj^reJ^u^elmorea od pro­
dukcji przemysłowej i możności 
wjTsiaEy jej na żywność, jak od 
posiadania pól uprawnych".

(Anton A dermami, erłonek kie­
rownictwa SEB — Niemcy)

.iWszjżk^^^ly^zybi^^śbbae re­
wizji gramcy wschodniej z Pd  
ską. Nie wierzę jednak, aby mo­
gła być poczyniona istotna zmia 
na, ponieważ proces osiedlania 
ludności polskiej nad Odrą i Ny 
są przvb-rał wielkie rozmiary.

(Wilhelm Pieck, SED, 9. 1. 1047)

[ „Rząd nasz będzie podirżymy 
i wał postulaty Polski, wynikają­
ce  z sojuszu polsko - francuskie 
[go, który nigdy nie przestał dzaa 
[lać. Mamy wspólny interes.
[ (Min. EMsuIt na (twsłK*i war- 
{jKtawskim 7. S. 1047)

i „Decyzja poczdamska, doły* i 
icząca gramcy polskiej, jest w la 
[ściwa z każdego punktu widzę-,, 
ima, Jakiekotwiek odchylenia od j 
[tej polityki hędą nie dającą się 
[naprawić k r z v  w "d a, zajia 
\ną sprawie pokoju światowego, i 
[Naród amerykański pragnie1 
[orzade. wszystkim tr^aiagp- po* i 
ikoju i bezpieczeństwa",

(Członek BnserykaćskieJ Izby rs-
j prezsniantów Saaowski).

i „Naród polski dok/mai wsp«- 
imałego dzieła na Ziemiach Od- 
izyskanych. Mam nadzieję, że 
irzyd brytyjski nie odmówi swe-

'Pld-tyct,
IłOĄMHlC&U.

V «

o SiemlacĄ Odzyókanyct}

nieśnych związków dorzecza Odry z 
dorzeczem Wisły. Wynika 7. nich po
nad wszelką wątpliwość, że zmiany, 
jakie się dokonały na skutek ostat­
niej wojny, są likwidacją sztucznych 
tworów historycznych, opartych na 
praemocy i tłumiących naturalny 
rozwój gospodarczy ogromnych po­
łaci dorzecza Wisły i Odry.

Cyfry te obrazująca ruch towa­
rowy w portach bałtyckich przed i 
po 1-szej wojnie światowej, stanowią 
jeszcze jeden dowód, jak ściśle po­
wiązane jest całe prawobrzeżne do- 

; rzecze Odry razem z obszarem mor- 
; skim z dorzeczem Wisły.

Dalsze badae:a przyniosą niewąt 
pitwie nowe niezbite dowody orga-

teriale dekameatarnym. Szczególnie 
godne uwagi są dane dotyczące pro 
blemu emigracji z Prus Wschod­
nich, co najlepiej charakteryzuję 
niedomc-gi w gospodarczej struktu­
rze na tej prowincji. Na inny nato­
miast moment trzeba zwrócić jesz* 

; eze uwagę tj. na zagadnienie związ­
ku prowincji północnych, *a zwła­
szcza portów z organizmem gospo­
darczym Polski. Doskonale ilustru­
je ta poniższe zestawienie:

nych prowincji nadoclrzańskich. Po­
miniemy tu sprawę Prus Wsckcd- 

j nich, bo sztuczność ich związku z 
i Rseszą i permanentny kryzys tej 
i prowincji na sktuek jej oderwania 
j od polskiego zapiecz* jest tak oczy­
wisty, że nie potrzebuj# bardziej 
wnikliwych uzasadnień. Ciekawy j 
czytelnik znajdzie w tym względzie i 

; pierwszorzędne wiadomości w ksiąź- 
; ce prof. kt. Srokowskiejo pt. .JPrnsy 
j WsrHodnie". opracowanej ró^znież;. 
prawie wyłączni* na Biemieekim m a,

j polityki gospodarczej Niemiec na 
Śląsku, o spychaniu Śląska na sza­
ry koniec w rozwoju gospodarczym ■ 
poszczególnych dzielnic, o świada- 1 
mysn hamowaniu możliwości rozwo- j 
jowych obszaru Śląskiego. W rozul- i 
Łacie tej polityki spadł Slask z pier­
wszego miejsca pod względem po­
ziomu i znaczenia gospodarczego, 
jakie posiadał ca przełomie 18 j 19 
wieku na miejsce 4-te- względnie 5- ; 
te, wyprzedzony w ciągu 19 w. i 
przez przemysłowe dzielnice Niemiec 
zachodnich. Z cytowanych przez Ko 
kota relacji niemieckich przytoczy- 
® y jedrsą, mianowicie pisarza nie­
mieckiego Freymsrka, która w spo­
sób wprost drastyczny mówi o lek­
ceważeniu najżywotniejszych Inte­
resów Śląska przez rząd centralny, 
co prowadzi w prostej linii do uwią- 
du gospodarczego tej dzielnicy. 
„S.ąsk był przez większą część u- 
biegiego wieku pognejem d'ą kultu-

alnego rozwoju Niemiec, handel zaś I 
hp. i przemysł Berlina wyrósł w ‘ 
wis kim stopniu rsa gruzach gosoo- 
ilhrki Śląska".
_  =1
Oiganlczng zuiiązek \ 

gospodarczy z Eolską!
W podobnie znamienny sposób | 

nówi ten sam Freyihark na str. 27= 
twej rozprawy o znaczeniu po!skich= 
rynków zbytu dla Śląska i o naj-| 
ściślejszym, bo. organicznym po wir-1 
ranili gospodarki śląska a życiem = 
ęosptKl3rez5Tn Polski (Freymark | 
Schlesiens Bedeutung hier d:e W r i -I  
schaft und Kultur. Breslau 1S30, str, | 
10): „O wiele donioślejsze znaczę- = 
nie posiada dla nas rozleały ryne’-’: ;  
polski, który w poprzednich wiekach! 
istniał dla nas zawsze na tym pi a-S 
nie i był wprost przćźnacżenieśu -dl?| 
życia gospodarczego Slaska Óddrw-| 
na stwierdzono, że gospodarka S ła -i  
ska, rozwijała sic pomyślnie, ” gdyjf 
kwitło życie gospodarcze Polski, p o -i  
niewai pozostawała w ścisłych związf 
kach z życiem góśpodarczytR P oj-f  
ski“. Ta wypowiedź nie wymaga iad§ 
nych komentarzy. Jest wymowaymS 
stwierdzeniem anomalii historycz-i 
nych związków Sin.sk* z Prusami i| 
Niemcami. f

Podobnie charakterystyczne wypof 
wiedzi i dana znajdujemy w m a-=  
teriałach niemteekich odnośnie in- =

oraz Wydawnictwa Zachodniego w \ 
Poznaniu, rzucają nowy snop świa­
tła na zagadnienie . niemieckiego 
wschodu i jego ciekawych związków 
gospodarczych z Niemcami. Wnio­
ski, do jakich dochodzą ci autore- 
wie, można z grubsza strsścić w 
trzech punktach:

1) Niemiecka polityka gespodar- 
czs na dawnych ziemiach wschod­
nich — zwłaszcza na Śląsku*— mia­
ła charakter kolonialny i kolscłza- 
torskl. -

2) Związki sięm naóo4naósktoh u 
Vrusc;ni i Nieiacami w ciągu całe­
go okresu trwania były najsnpełniej 
sztnesne właśnie na odcinku gospo­
darczym.

3) Prawobrzeżne dorzecze Odry 
ciąży wszystkimi swymi arteriami 
ku dorzeczu Wisły, w szczególności 
zaś esły ofesAr gospodarczy śląska, 
dla którego dorzecze Wisły stanowi' 
naturalne rynki zbyta.

Na ostatni moment zwrócił jirż u 
we gę w swoich przedwojennych pr? 
cach E. Romer, wydanych zbiorowo 
w książce pt, „Naród l Państwo".

Wartościoiua praca
Spośród prac przedstawiających 

w nowym oświetleniu zagadnienie 
'niemieckiej polityki gospodarczej na 
| ziemiach nadodrzańskich na czoło 
wybija się książka Józefa Kokota 
pt. „Polityka gospodarcza Prus i Nie­
miec na Śląsku od 1740 —  1S45 r.\ 
Jakkolwiek cytowana praca ograni­
cza się do problemu śląskiego, to 
jednak zawiera tyle uwag natury 
ogólniejszej, że przekracza znacznie 
ramy tematu. Wreszcie moment dru 
gi, godny uwagi.. Śląsk w szeregu 
dawnych wschodnich dzielnic Rze­
szy,, stanowił tak ważną pozycję za­
równo co do rozmiarów terytoria]- 
nycr, jak co do przyrodzonych bo­
gactw i możliwości rozwoju gospo­
darczego, że może stanowić teren na 
wskroś przykładowy. Podstawową 
zaletą publikacji jest to, że opiera 
się ona na rozległym i ssa&zwyezaj 
wartościowym materiale źródłowym, 
co chroni ją przed zarzutem stron­
niczego interpretowania zagadnień 
i wyciągania wniosków „pro domc 
sua".

Generalną tezą Kokota jest twier­
dzenie o kolonialnym charakterze

Opinia zachodnio - europejska pa- 
Irzyła zawsze na sprawy Europy 
Środkowej i wschodniej przez oku­
lary niemieckie. Jest to w pewnym 
iensie zrozumiałe, gdy się zważy, 
te Niemcy rozpracowali te proble­
my w bogatej literaturze zarówno 
aauknwej, jak publicystycznej. Jest 
to, co prawda, literatura jednosiren 
na, ale to już jest inne zagadnienie. 
Faktem jest, że droga z zachodu do 
tych części Europy wiodła dotąd 
tylko przez Niemcy. Jest jednak rze 
czą znamienną, że takie opinia pol­
aka, nawet opinia naukowa, najbar- 

' dziej niezależna od idai, poglądów 
i wskazań niemieckich, popadła w 
niektórych zwłaszcza sprawach w za 
leżność od myśli niemieckiej, 1 to 
W sprawach niesłychanie dla nas ży­
wotnych. Mamy tu na myśli zagad­
nienie ziem nadodrzańskich. O ile 
cdnośnie problematyki historyczno- 
|>olitycznej, kulturalnej, językowej, 
etnograficznej wykazywaliśmy zaw­
sze b. wiele oryginalności, wzboga­
cając naukę i prawdę historyczną, 
prostując pseudo -  naukowe tezy 
niemieckie, o tyle w dziedzinie pro­
blemów gospodarczych (w szerokim 
srozumieniu tego pojęcia), obserwu­
jemy u nas# dożą zależność cd nau­
ki niemieckiej. Odnosi się to zwła­
szcza do niektórych elementów tego 
zagadnienia, w szczególności do po- | 
lityki gospodarczej Prus i Niemiec 
na ziemiach nadodrzańskich.

Reuiizja utartych
poglądótu

Kwestia ta, posiadająca dla nas 
kapitalne znaczenie, znalazła dctych 
ezs niesłychanie słaby oddźwięk w 
literaturze polskiej, a autorowie, 
którzy jej dotykają, (przeważnie 
fragmentarycznie), są prawie zaw­
sze pod wpływem niemieckim. W 
ten bowiem tylko sposób można wy­
tłumaczyć dość powszechnie panują­
cy u nas pogląd o pozytywnych o - ; 
•iągnięciacb i dodatnich reau'.tatach 
polityki gospodarczej Niemiec na 
dawnych ziemiach wschodnich ! po­
ważnych w tym względzie zasług 
czynników rządzących. Dopiero o- 
becnie badania źródłowe, podjęte 
przez ekipę młodych naukowców. ; 
skupiających się w pierwszym rzę- ■ 
dzJ* wokół Instytutj Zachodniego ■
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Rok Szczecin Gdańtk Gdynia
1913 8.245.538 2.212.101 414.095 (1923)
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w stos. do r. 1913
w •/» w stos. do r. 1928



aośd Polski, Przed wojną gęstość zaludnienia Ziem Odzyskanych 
nosiła 83 osób na km4, natomiast — ziem centralnych Polski (bez Wscho-I 
du) — *110 osób na km*. Stąd naturalny napór ludności polskiej n»- 
zacnód, objawiający się efektywnie w dużej, sezonowej emigracji 
np. 1914 — 850 tys., 1826 — 1S3G r. — 363 tys. osób, nawet 1933 E.

, okres największego bezrobocia — 130 tys. osób.
9i

•. ZMNIEJSZENIE SIĘ PRODUKCJI PRZRMYSŁOWĘJ 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH PRZED WOJNĄ

Produkcja przemysłu materiałów ogniotrwałych na Śląsku (Ga** 
Schlesien), która w r. 1913 wynosiła około 200.000 ton, w latach ostata 
nich przed wojną spadła na około 90.000 ton,' a zatem o 553/o.

Produkcja cementu w cementowniach opolskich obniżyła się spo­
nad 360.059 ton w r. 1911 na niespełna 700.000 ton w r. 1935; w okres!*' 
1922 — 1JS4 ani razu nie osiągając 600.000 ton.

Produkcja kamionki (Steinzeug)) w r. 1913 sięgała na Dolnym Ślą­
sku 55.000 ton, natomiast w r. 1932 — zaledwie 12.000, a w roku 1934 
— tylko 34.000 ton.

Produkcja wielkich pieców (huty) w r. 1913 sięgała 381.00 ton su­
rówki, a w latsph 1930 do 1935 wahała się w granicach 85.000 da
175.000 ton. Podobnie ten udział procentowy w ogólnej produkcji nio* 
mieckiej obniżył się aż do l,5*/».

Dano powyższe umożliwiają sformułowanie twierdzenia, że nie­
które gałęzie życia gospodarczego Ziem Odzyskanych upadały wsku­
tek utrzymania tych ziem po Traktacie Wersalskim w Rzeszy.

13. POJEMNOŚĆ LUDNOŚCIOWA ROLNICTWA NIEMIECKIEGO 
PO ODŁĄCZENIU ZIEM ODZYSKANYCH

Jak wynika z badań zarówno niemieckich jak l innych, wieś nie­
miecka na całym terenie Rzeszy była przed wojną niedeiudniona. Lud­
ność niemiecka nie była w stanie zaspokoić zapotrzebowania sił da 
pracy na roli. Stąd akcja ściągania robotników sezonowych z zagrani­
cy (około 800.000 rocznie — 1914). Według szczegółowych obliczeń, 
Niemcy bez Ziem Odzyskanych mogą przyjąć ludność niemiecką, wy­
siedloną zarówno z Polski, jak i z innych krajów, o ile:

1) przeprowadzi się parcelację wielkiej własności ziemskiej 
nad 100 ha,

2) zwiększy się obszar użytków rolnych przez meliorację,
3) zwiększy się gęstość zaludnienia ludności żyjącej z pracy n* 

roli do przeciętnych norm europejskich.
Sama parcelacja i zwiększenie gęstości zaludnienia pozwalają za­

trudnić w granicach Niemiec, bez Ziem Odzyskanych, przeszło 3.000.000 
osób. Biorąc za podstawę normy niemieckie przedwojenne, fakt zwięk­
szenia ludności rolniczej o 3.0C0.000 da zatrudnienie dalszym 3.000.&0* 
w rzemiośle, handlu i zawodach pokrewnych.

! 11. STOSUNKI LUDNOŚCIOWE RZESZY
a) Liczba ludności. Spis ludności z dnia 17 maja 1939 r. wykazał 

dla terenów starej Rzeszy w granicach r. 1939 — 69,316.500 głów.f 
Liczba ta była około 800.000 wyższa, niżby wynikało to z uprzednich* 
szacunków, opartych na spisie r. 1933 i doliczeniu przyrostu naturalnego,!

Przyjmując jako punkt wyjścia — z pewnym zastrzeżeniem — po-, 
wyższą liczbę, dla otrzymania dzisiejszego obrazu musimy dodać: _■ *.

1) przyrost naturalny za lata 1939 — 1945 około 1.800.000, *
2) przesiedlonych z dawnych obszarów Czechosłowacji (ok. 2.400.00* 

głów). Polski (ok. 600.000), innych (ok. 500.000)
— rasem około 3.500.000.

Natomiast od powyższej liczby odjąć należy:
1) straty wojenne w żołnierzach (ok. 3.000.000), cywilnych (okol*. 

500 000), ofiarach obozów koncentracyjnych i eksterminacji ludności' 
żydowskiej (ok. 700.000) — razem około 4.200.000;

2) ludność polska pozostała na terenach przez Polskę odzyskanych 
(ok. 1.100.000), oraz oczekująca na warunki powrotu przedwojenna- 
emigracja polska na terenie Niemiec środkowych i Westfalii (około1 
200.000) — razem 1.300.000;

3) odsetek' zmniejszenia /liczby jeńców wojennych na skutek śmier­
telności czy chęci pozostania — ok. 400.000. Razem zmniejszenie wojen­
ne i powojenne ok. 5.900.000 głów, ogólna zaś liczba 4udności, p® 
uwzględnieniu powrotu ok. 90*/« jeńców wojennych, natomiast bea* 
uwzględnienia ewent. ubytku naturalnego za r. 1946 — około 67.000.000,' 
W istocie liczba ta zapewne okaże się znacznie niższa.

b) Gęstość zaludnienia. Z przedwojennego terytorium 470.670 km* 
Niemcy utracą na rzecz Polski ok. 101.000 km4, na rzecz ZSRR — oko-1 
ło 13.000 km4, łącznie około 114.000 km*. Obszar pozostały wyniesie' 
więc ok. 356.000 km4, gęstość zaludnienia — około 183 m. na km4.

W porównaniu z gęstością zaludnienia obecnego obszaru Rzeszy 
w r. 1939, wyrażającego się cyfrą ok. 171 m. na km4 (ok. 61.000.00*’ 
głów na 356 tys. km4), — wzrost zaludnienia wyniesie (ok. 17 m. na kma,! 
gęstość zaludnienia wzrośnie o ok. 10*/o gęstości z r. 1939.

Jeśli zważymy: 1) wysoki stopień uprzemysłowienia Niemiec, 2) sy­
stematycznie przejawiany przed wojną brak rąk roboczych w najgę­
ściej zaludnionych zachodnich i środkowych okręgach R zeszy, obecni*; 
również w poszczególnych przemysłach strefy bryt (raporty), 3) du-j 
ży ubytek sił produkcyjnych w postaci wygubienia znacznej liczby! 
młodzieży męskiej, 4) zarysowujący się nieuchronnie proces silnego5 
spadku ludnościowego, ani ogólna liczba gęstości zaludnienia, ani odse-i 
tek jej wzrostu, nie może budzić poważniejszych obaw, z punktu widze-\ 
nia stosunków gospodarczych Niemiec.

c) FrayaaJeść stemegrafissaa NiaaUsc. W  roku 1S33 naczc-Iny de-) 
mograf niemiecki, Fr. Eurgdorfer, w pracy pt. „Zuruck zum Agrar-| 
staat“, wyznaczył rok 1845, jako krytyczny, od którego rozpocznie się] 
zrazu powolny, później gwałtowny spadek liczby ludności niemieckie},! 
Wojna radykalnie musi spotęgować ton proces. „

Chwilowy wzrost liczby urodzin w latach 1934 —  1339 był wynl-j 
'kiera, z jednej strony, ogromnego lecz niemożliwego do utrzymania na* 
dalszą metę nacisku państwa, z drugiej —  przejściowego wejścia w okres! 
płodności roczników* urodzeń 1900 —  1914, wyjątkowo licznych, równo*! 
cześnie zaś niedoikniętych jeszcze przez wojnę światową.

W czasie ostatniej wojny jednak te właśnie roczniki zostały szcza-5 
gólnie silnie osłabione, następne zaś z kolei, wojenne i'po wojenne, są 
już bez porównania mniej liczne. Tytułem ilustracji nieuchronności' 
tego zjawiska można przytoczyć, że w r. 1933 odsetek dzieci do lat 10 
był w Niemczech najniższy w Europie, niższy aniżeli we Francji (Fran­
cja 17,3*/«, Niemcy 15,i°/«). W tych warunkach przejściowe zagęszczenia 
ludności może być dla Niemiec zdecydowanie' korzystne, jako ludno- 

i śeiowa rezerwa na okres biologicznego słabnięcia.

Poteyżstc zestawienie opraerneś-
nc zostało na podstawie Materia­
łów Syntetycznych, zawartych w 
„Myśli Współczesnej''.

Hiesacydo Klemies
IPofocg# 

m Ziem‘ s Odzyskane
Dotychczas opuściło Polskę 

1.653.009 Niemców — pozostaje do 
wysiedl-nia ok. 635.000.

Na Z. O. przybyło 2 jniL repa- < 
triantów, 2 mil. 200 tys. przesied­
leńców — pozostało ok. 1 miL 
autochtonów.

Nie ma „białych plam4* na Zie­
miach Odzyskanych.

Od pierwszej chwili objęcia przez 
nas Ziem Odzyskanych, stanęliśmy , 
niezłomnie na stanowisku, że nie­
miecka ludność musi opuścić te te­
reny. Stanowisko to uzasadniliś­
my dwoma argumentami: po pierw 
sze potrzebowaliśmy miejsca dla ’ 
Polaków, opuszczających tereny 
WK-kodni-e, po drugie pragnęliśmy 
być państwom etnograficznie jedno 
litym, bez żadnych mniejszości. O 
ile pierwszy argument nie natra- 
fiał na sprzeciwy ze strony na­
szych zachodnich sojuszników, to 
drugi spotkał się z pewną krytyką, 
zwłaszcza ze strony angielskiej.

Nie mniej zyskał on w końcu a- 
probatę wszystkich trzech Wielkich 
mocarstw, która znalazła swój wy­
raz w układzie poczdamskim, a po­
twierdzona została przez Miedzy- < 
sojuszniczą Radę Kontroli w dniu 
20.XŁI945 r.

Sarno fec-hniezne ustalenie spo­
sobu przesiedlenia Niemców było 
przedmiotem specjalnych rokowań 
w Berlinie, podczas których ustalo­
no. że d.o strefy brytyjskiej wyje- 
dzie z Polski półtora miliona Niem 
eów, zaś 2 milj. do strefy okupa­
cji radzieckiej.

*, ' | 

CEL NOWEJ 
„WĘDRÓWKI LUDÓW"

Już o wiele wcześniej stanął po­
między Polską a ZSSR układ, prze­
widujący przesiedlenie Polaków z 
obszarów wschodnich. Zarówno 
ten układ, jak i uchwały poczdam 
skie, stworzyły podstawy prawne 

; do szeroko zakrojonej akcji prze­
siedlania ludności, której ostatecz­
na faza jeszcze w tej chwili nie 
jest zakończona, a która będzie 
miała nie tylko dla obecnego, ale 
i dla przyszłych pokoleń zasadni­
cze znaczenie. (

i Ludność niemiecka stosunkowo 
łatwo rozpłynie się na dużym tery­
torium niemieckim, ludność zaś 

! polska zbuduje na granicy Odry 
l i Nysy wał, który zahamuje wie- 
| lowiekowy niemiecki „Drang naeh 
i O sten".

PAŃSTWO 
CZYSTO - ETNOGRAFICZNE.
Nie należy się dziwić, że Niem- '

, eom tego rodzaju załatwienie spra i 
wy nie mogło się podobać. WołeK- i 

i by, godząc się z konieczności na 
utratę tery torium, zatrzymać swą 

, ludność jako mniejszość w storr- i 
i nych. siedzibach z utajoną myślą,
1 że mniejszość ta w* odpowiedniej [ 
i chwili, dopomogłaby im do wzię­

cia rewanżu, tak jak mniejszość < 
niemiecka w Polsce przedwrzęśmo- , 
w ej walnie przyczyniła się do na- ■ 
saej klęski. Jednakowoż przewlJu- 1 
ją-ca polityka naszego Rządu, zmio- 
rzająca do niepowtarzalna błędów 1 
sprzed roku 1S39, udaremniła te 
zakusy, wysuwając koncepcję pań- 1 

; stwa czysto etnograficznego. ;
Również samo techniczne prze- 

| prowadzenie akcji nie budziło wąt- 
p yliwośei, ponieważ właśnie Niemcy ' 
: przesiedlając setki tysięcy Pola- [ 
! ków z Poznańskiego i Pomorza, \ 

dali namacalny dowód, że akcja < 
, taka jest wykonalna. Pietwierdził ( 

zaś to później przeprowadzając
(Dalszy ciąg na stronic 9 e j)

w. 1. TERYTORIUM _________
Polska uzyskała w Poczdamie (bez Gdańska) okołe 161.600 km*. 

Równocześnie ustąpiła na wchodzie, zgodnie z zaleceniami wszystkich 
mocarstw. 111.460 km!. W ogólnym wyniku odsetek terytorialnego 
wnalejszenia Niaeaiec na rzecz Polski, wynoszą*? około 21,4°/o przed- 
wojenaego terytorium Niemiec, odpowiada mniej więcej odsetkowi 
ostatecznego zmniejszenia terytorialnego Pekki, wy%o«aąe«go oko- 
io 2%Wt.

Ł LUDNOŚĆ
Na terytorium ziem uzyskanych przez Polskę mieszkało przed 

wojną około 8.200.000 osób, w czym około 1.200.000 Polaków 1 około 
1 000 000 Niemców. Ta ostatnia liczba stanowiła ok. 10*/» ogółu ludności 
Rzeszy. *■

W momencie obejmowania tych ziem przez Polskę, pozostało na 
nich około 4.000.000 głów, w czym ok. 1.100.600 polaków. W rezultacie, 
przesiedleniem objętych zostało ok. 2.900.000 Niemców, tj. ok. 4,2*/. lud­
ności Rzeszy. Dla porównania warto przypomnieć, ie ofiarą śmier­
telnej eksterminacji niemieckiej r.a ziemiach polskich w latach woj­
ny padło około 6.000.000 głów, czyli ok. 17% przedwojennej ludności 
Polski. .

3. BOGACTWA MINERALNE
Niemcy należą do krajów stosunkowo różnorodnie saopatrzonyck

w kopaliny. Ziarnie odstąpione Polsce należą, z wyjątkiem Śląska, do 
najuboższych terenów Rzeszy. Poza tego rodzaju surowcami, jak ma­
teriały budowlane czy glinki ceramiczne oraz występującą w minimal­
nym stopniu rudą żelazną), posiadają one jedynie poważniejsze za- 
ooby węgla. Węgiel ten w całości zasobów niemieckich odgrywał jed­
nak stosunkowo niezbyt wysoką rolę, wyrażającą *ią dla węgla ka­
miennego w odsetku ok. 14% całości zasobów Rzeszy, w pokładach zaś 
najłatwiej dostępnych (do 1.000 m.) — 6,5%. Produkcja węgla na zie­
miach uzyskanych przez Polskę stanowiła ok. 16s/» ogólnej niemieckiej 
produkcji węgla kamiennego. Równocześnie ta sama produkcja (okoła
80.000.000 ton) stanowiła 60 —  803/» przedwojennej produkcji Polski.« |

4. PRZEMYSŁ

Udział ziem przyznanych Polsce w wartości przedwojennej produk­
cji przemysłowej Niemiec, stanowił dla produkcji górniczej ckoło 12c/», 
dla produkcji przemysłowej —  około 7%. Odsetek sił roboczych, zatrud­
nionych w przemyśle i rzemiośle Niemiec, wynosił na polskich Zie­
miach Odzyskanych około' 9% ogółu tej kategorii pracowników Rzeszy, 
odsetek energii elektrycznej —  około 8% ogólnej produkcji elektrycz­
nej Rzeszy. W ogólnym wyniku, "siła produkcyjna tych ziem w zakresie 
przemysłu nie przekraczała 93/o energii produkcji przemysłowej Rzeszy.

Znaczenie tych samych liczb dla Polski jest biegunowo różne. Wy­
nika to przede wszystkim z dziesięciokrotnie słabszego uprzemysłowie­
nia Polski przedwojennej jako wyniku 1) jej naturalnego ubóstwa su­
rowcowego, 2) gospodarczego zacofania, będącego rezultatem 130 lat 
niewoli i rozbiorów. Ziemie Odzyskane jpż. dziś stepowią poważny od- 
aetek pro3Gkcji przemysłowej Polski, w końcu okresu odbudowy będą 
stanowił© w niektórych dziedzinach 80 —  1009/*, w całości —  około 30% 
przemysłowej produkcji Polski. ,

5. ROLNICTWO

Poważniejszą rolę ziemie przez Polskę uzyskane odgrywały wyłącz­
nie w zakresie produkcji • rolniczej Rzeszy. W latach poprzedzających 
wojnę, ziemie te przedstawiały ok. 25e/s ogólnej niemieckiej produk­
cji żyta, około 16,5% pszenicy, około 24°/o ziemniaków, około 24*/» 
koni, około 15»/e bydła, około 19% świń. Jak widzimy, poważniejszy 
udział w całości tego obszaru, niżeli odsetek terytorialny, występował 
jedynie w zakresie produkcji żyta, ziemniaków i. koni. Już w zakre­
sie pszenicy, bydła i świń, odsetek udziału prowincji wschodnich w ca­
łości'produkcji rolnicza -  hodowlanej Niemiec był mniejszy niżeli od­
setek terytorialny. -  *

Większe znaczenie tych ziem dla rolnictwa polskiego jest wynikiem
1) bez porównania większego rolniczego przeludnienia Polski, 2) słab­
szego uprzemysłowienia.

Wyrazem pierwszego zjawiska są następujące liczby: w Niemczech 
przedwojennych na 1 km4 ogólnej powierzchni państwa, przypadało 31 
mieszkańców żyjących z rolnictwa; w Polsce.—  56; ze 100 ha użytków 
rolnych (grunty orne, łąki i pastwiska) żyło w Polsce w r. 1938 oko­
ło 85 osób ludności rolniczej. W Niemczech — około 50. Nawet po włą­
czeniu całości Ziem Zachodnich, na skutek równoczesnego oddania 
rozleglejszych obszarów.na wschodzić, Polska będzie miała w dalszym 

ciągu zagadnienie przeludnienia rolniczego ostrzejsza niżeli Niem­
cy w nowych granicach.

6. DOCHÓD SPOŁECZNY
Istotną rolę gospodarczą ziem przyznanych Polsce w Poczdamie 

Ilustruje odsetek udziału ich w ogólnym dochodzie społecznym Niemiec, 
wyrażający się cyfrą około 9%.

7. ŻYCIE KULTURALNE *

Ilustracją udziału Ziem Odzyskanych przez' Polskę w całości ży­
cia kulturalnego Niemiec mogą być następujące cyfry: * i

lł-na IGO wyższych uczelni Rzeszy, o łącznej liczbie w rc 1936/37
75.000 słuchaczy, na Ziemie Odzyskane przez Polskę przypadało 8 szkól, 
o łącznej liczbie 5.100 słuchaczy. Po wyłączeniu z tej liczby 5 szkół 
kształcenia nauczycieli oraz 1 akademii duchownej —  na istotnie wyż­
sze uczelnie zostanie: 1 uniwersytet i 1 politechnika, o łącznej liczbie 
3.370 słuchaczy, co stanowi 3,3*/# ogólnej liczby, (60), oraz 5,U/a ogółu 
słuchaczy szkół istotnie akademickich;

2) z 16 wyższych szkół sztuk pięknych w Rzeszy (akademie sztuk 
plastycznych i muzycznych) na terenie ziem przyznanych Polsce nie 
istniała ani jedna szkoła tego typu.

Liczby powyższe są wystarczającą ilustracją obcości omawianego 
terytorium dla życia umysłowego i kulturalnego Niemiec. ,

# \
8. WYLUDNIANIE SIĘ NIEMIEC WSCHODNICH

Ludność niemiecka na Ziemiach Odzyskanych nie mogła utrzymać } 
się na miejscu, toteż emigrowała do zachodnich dzielnic Rzeszy. Za ] 
okres 187C — 1933 r. wyemigrowało 2.800 tys. osób. Przeważnie ze wsi, 3 
ludzie młodzi. Gęstość zaludnienia tych ziem-wynosiła 57°/» przeciętnej 1 
zagęszczenia ludności całej Rzeszy, a 91 V« przeciętnej zagęszczenia lud- j
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